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Zjazdy ziemian. 

Jak co roku w tym czasie, mamy obecnie 
we Lwowie liczny zjazd ziemian, nietylko ze 
wschodniej części, ale z całego kraju. W ostat- 
nich dniach bowiem obradowały walne zgroma- 
dzenia najpoważniejszych naszych instytucyj zie- 
miańskich. Najpierw odbywało się walne agro- 
madzenie gai, Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, które sprowadziło do Lwowa poważny: 
zastęp obywateli z całego kraju, zaraz potem roz- 
poczęło obrady walne zgromadzenie gai. Towa- 
rzystwa gospodarskiego, które dziś się kończą, 
a równocześnie wczoraj odbyło obrady Towa- 
rzystwo pomocy ziemian. 

Zjazdy te są sposobnością do wymiany my- 
śli i poglądów, do oryentowania się w ogólnem 
położeniu kraju. A położenie jest bardzo poważne. 
Stwierdzają to zarówno obywatele z zachodniej, 
jak i ze wschodniej Galicyi przybyli, a ci ostatni 
nie kryją, że położenie jest nawet bardzo po- 
ważne di kryjące w sobie niebezpieczeństwa. 
Nieszczęsny i tak lekkomyślnie rzucony projekt 
powszechnego głosowania stal « się / najniebez- 
piecaniejszą bronią w ręku radykalnych agitato- 
rów, dążących do wywrotu społecznego, a w Ga- 
lieyi wschodniej rozdmuchuje zarzewie. 

Położenie to wymaga  skonsolidowania po: 
ważnych i wytrawnych «elementów w ogóle, a 
w. Galicyi wschodniej = także elementu polskiego. 
Zjazdy obecne powinny więc być zarazem spo- 
sobnością do takiego skonsolidowania, które tu 
zapoczątkowane, następnie po powiatach mogłoby 
być dalej prowadzone. 

Za nadzwyczaj dodatni objaw uznać musi- 
my, że młodsza generacya ziemian, w życie pu- 
bliczne dopiero wchodząca, do tego życia garnie 
krs z „zapałem i powagą i świadomą jest wielkich 

zadań, jakie ją czekają. 


Zmiana przewodnictwą 


w gal. Tow. gospodarczem. 


W sobotę, jak już donieśliśmy, dotycheza- 
sowy prezes gal. Towarzystwa gospodarskiego, 
zrezygnował — a w miejsce jego wybrano p. 
Stanisława Brykczyńskiego. 

Dr. Włede. mierz Kozłowski, poseł do rady 
państwa i na sejm krajowy, wybrany przed 
trzema laty jednogłośnie prezesem gal. Towarzy- 
stwa gospodarskiego, uważał tę godność nie za 
zaszczyt, ałe za twardy obowiązek. Spełmanie 
obowiązków publicznych, obowiązków obywatela 
kraju, pojmowanych _ najszezytniej, wypełniało 
eałe dotąd życie dr. W. Kozłowskiego. Sam do 
siebie stawiał największe wymagania i takie ież 
postawił sobie jako prezes gal Towarzystwa 
gospodarskiego. Spełnić je umożliwiała mu jego 
energia i wytrwałość. 


Tę swoją moc i wytrwałość tchnął prezes 
Kozłowski natychmiast w organizm Towarzystwa 
gospodarskiego. Ożywił je. rozgrzał, pobudzii do 
intenzywnej działalności i porwał za sobą. 


Zreorganizował najpierw i wzmocnił biuro 
komitetu, zakreślił mu szersze kręgi pracy, ktorą 
równocześnie przystosował do dzisiejszych po- 
trzeb i stosunków kraju, a na czele tej pracy 
stanął sam, dając ze siebie wzór i najlepszy 
przykład. Nigdy może jeszcze nie tętniła iak 
żywo krew w organizmie gal. Towarzystwa 
gospodarskiego, nigdy może jeszcze nie rozwijało 
ono tak dodatniej i celowej działalności. Towa- 
rzystwo stało się raeczywiście przewodnikiem w 
tej najważniejszej dziedzinie naszej pracy krajo- 
wej, w rolnictwie, a w tem przewodnictwie 
wolne było od wszelkiej stronniczości stanowej 
lub narodowościowej i równą pieczołowitością 
otaczało wielką, średnią i małą własność, tę 
ostatnią może nawet wyróżniając i bez względu, 
do jakiej narodowości lud rolny należał. 

Trzyletnie owoce działalności dr. Włodzi 
mierza Kozłowskiego, jako prezesa gal. Towa- 
rzystwa gospodarskiego są olbrzymie. Małe ze- 
stawienie dat porównawczych zaczerpniętych z 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


W r. 1902 W r. 1905 
ilość członków 2.066 3.909 
Suma wkładek 15.088 k. 20.749 k. 
Suma subwencyj państw. 134.466 213.322 „ 
3 > krajow. 78.266 „ 164.616 „ 
Obrót kasowy 1,173.842 „  2,147.851 , 
Protokół podawczy li- 
czył ekshibitów 2,470 13.285 
Ekspedycyj było 7.429 81379 
Ilość oddziałów Tow. 27 29 
Ilość sekcyj w łonie 
komitetu 8 14 


Rozwinął się także ogromnie organ Tow. 
gospodarskiego „Rolnik*, którego objętość wyno- 
siła dawniej arkusz druku, obecnie przenosi czę- 
sto 3 arkusze druku. Dawniej drukowany był 
„Rolnik* w 1250 egzempiarzach, obecnie w 2400. 
Wzmogły się też dochody własne „Bolnika*, któ- 
re w r. 1902 wynosiły 2.492 k., a w r. 1905 już 
11.3638 k. 

P. Kozłowski po trzech latach kierowania 
gal. Towarzystwem gospodarskiem, doprowadzi- 
wszy je do najpiękniejszego rozkwitu, prezesurę 
swą złożył, motywując swe ustąpienie względami 
politycznymi. Dla Towkiżystwa strata niepowe- 
towana. I tylko "ze wzgiądu na ogólne dobro 
kraju, któremu p. Kozłowski większe jeszcze na 
niwie pariamentarnej oddać może usługi, pizyję- 
ło Towarzystwo rezygnacyę, wyrażając mu rò- 
wnocześnie swą wdzięczność i swą cześć najwy- 
szem uznaniem, jakiem rozporządza, dyplomem 
członka honorowego. 

Większą jednak nagrodą dla dra Kozłow- 
skiego będzie to, że gai. Towarzystwo gospodar- 
cze pójdzie dalej, a z tą samą wytrwałoscią, 
drogą, którą on wytyczył i prowadzić będzie da- 
lej rozpoczęte przez niego prace, od współdzia- 
łania w których on się zresztą nie usuwa. 


Nowy prezes gal. Towarzystwa gospodar- 
skiego ma za sobą długie, jasne pasmo ofiar, 
prac i zasług. Szedł drogą zbożną, a chociaż na 
tej drodze ciernie krwawiły mu nieraz stopy, 
szedł nią, silny wiarą, miłością PRERA i 
czuciem obowiązków społecznych, wytrwale, Air 
jąc najlepszy przykład poświęcenia i pracy oby- 
watelskiej. 

P. Stanisław Brykczyński, syn Stanisława 
i Wandy z hr. Zamoyskich, urodził się w roku 
1842 we wsi Ossa w gubernii radomskiej. Stu- 
dya odbywał najpierw w b. gimnazyum realnem 
w Warszawie, następnie w Paryżu, skąd powró- 
cił w r. 1864 do kraju i zaraz w rok poźniej 
wziął czynny udział w powstania 1863. AMreszto- 
wany we Lwowie przesiedział w historycznem 
więzieniu „u Karmelitów* razem ze Smolką, ks. 
Adamem Sapiehą, Ziemiałkowskim i innymi dzie- 
więć miesięcy, a następnie wraz z t. z. Zwangs- 
passem odstawiony został do granicy saskiej. 

Po kilkuletniej tułaczce na emigracyi prze- 
mogła u p. Brykczyńskiego tęsknota za ojczyzną. 
Nie zważając na niebezpieczeńsiwa, na które się 
naraża, powrócił do Warszawy, gdzie go jednak 
zaraz uwięziono i niemal rok trzymano w zna- 
nem więzieniu na Pawiaku. 

Odzyskawszy nareszcie wolność, mógł p. 
Brykczyński oddać się żmudnej pracy na roli, do 
której od dziecka się sposobił. Gospodarował 
przez kilka lat na Wołyniu, leez A stracie mał- 
żonki, opuścił go i przeniósł się do Galicyi. Od- 
tąd zaczyna się najbardziej obfity w plony okres 
życia p- Brykczyńskiego. 

P. Brykczyński uzyskał obywatelstwo au- 
stryackie i osiadł w Stanisławowskiem, w swym 
majątku Pacykowie. Natychmiast też zaprzągł się 
do pracy w życiu publicznem, w którem, dzięki 
swemu doświadczeniu, wyitrawności i swoim za- 
letom osobistym, + szybko zajmował coraz wyższe 
stopnie, otwierające przed nim coraz to szersze 
kręgi działania. Zyskując zaufanie obywateli i lu- 
du, został najpierw marszałkiem powiatu stani- 
sławowskiego, następnie posłem na sejm z wiel- 
kiej włagności stanisławowskiej, wreszcie preze- 
sem rady nadzorczej gal. Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego, 

W Obywatelskiej swojej działalności i pracy 
największą jej część oddawał rolnictwu krajowe- 
mu, które też ogromnie wiele ma mu do Zza- 


odnośnych sprawozdań Towarzystwa daję w o-| wdzięczenia. W sejmie wybierany jest zawsze do 
gólnych konturach obraz tego plonu. komisyi gospodarstwa krajowego, w której też 
12 | nienki; raczej one dystyngowane, niż piękne; 4! wali 


NA GALĄAZCE 


(Ciąg dalszy.) 

Przechadzałam się bardzo długo wśród tego 
różnobarwnego tłumu. Między młodzieżą z pod 
szerokich kapeluszy bretońskich i wandejskich 
dostrzegłam zajmujące twarze, o starożytnym ty- 
pie, o rysach wykwintnych, pozbawionych wszak- 
że energii i siły. Fizyonomie ich raczej martwe, 
ruchy powolne, miękkie, zdradzały brak życia, 
brak odporności wszelkiej! O! ci udzie niezdolni 
kierować łodzią Francyi, wśród niebezpiecznych 
skał, spiętrzonych w ostatnich czasach ! 

Zrozumiałam jasno, dlaczego utracili do- 
wództwo. Nie wątpię, iż w groźnej chwili iskra 
zapału zaświeciłaby w tych jasnych iub ciemnych 
źrenicach, nie wątpię, że te wątłe ciała potrafiłyby 
bronić kraju do ostatniego tchu, ożywione od- 
wagą po ojcach odziedziczoną. 

W zwyczajnych jakoś warunkach nie umieją 
żyć dla Francyi. W tym  staroświeckim parku, 
w słonecznem oświetleniu fantastycznie przebrani 
ci wielcy panowie wcale niepokaźnie wyglądali. 
Uwagę moją zwróciłam: z kolei na młode pa- 


żadnej indywidualności, oczy rozmarzone ma- 
rzeniem niezdrowem, żadnej świeżości, ani życia 
w twarzy, coś starczego w całości. Wszystkie 
one zrobiły mi wrażenie bladych kwiatów kla- 
sztornych. Kobiety zaś między pięćdziesięciu a 
sześćdziesięciu laty smutno wyglądały. Wysokie, 
niezgrabne, źłe ubrane, widocznie nie ujęte za 
młodu dyscypliną etykiety dworskiej, nie znały 
zaś lub pogardzały wymaganiami tegoczesnemi. 
Głowy wszakże osadzone pięknie. Jakiś cień 
smętny łagodził surowe ich twarze. Wyraz powagi 
moralnej i wyniosłej — różnił je od pospolitych 
pań miastowych. Margrabiny znowu i hrabiny 
amerykańskie odznaczały się wesołem  ożywie- 
niem wśród tego kółka przeżytego. Wzorowały 
się wszakże na niem, przyjęły odeń przesądy, 
nie umiały jednak nabyć francuskiego wdzięku, 
różniły się modernistycznym snobizmem i szty- 
wnością. Nie myślę, by próżność jedynie prowa- 
dziła je do starego świata, zadaniem ich raczej 
zaszczepić tu prądy świeżej ewolucyi, by znowu 
częściową przemianę pojęć przekazać dzieciom 
swoim. Działalność Opatrzności cudownem snuje 
się pasmem. 

Zabawną stroną owej wenty dońrótzyknej 
było to, że każdy zajmował się czem innem nie 
zaś wentą. Poważne matrony rozmawiały z prze- 


rozwija intenzywną działalność, należy zarazem 
do klubu rolniczego, którego jest wiceprezesem. 

Aie z największem — jeżeli tak wyrazić się 
można — umiłowaniem pracował w gal. Towa- 
rzystwie gospodarskiem. Przystąpił do niego za- 
raz po przesiedieniu się do Galicyi i natychmiast 
stał się jego najgorliwszym i najpracowitszym 
członkiem. Wnet też został wybrany do komitetu 
Towarzystwa, a gdy w r. 1893 zorganizowano w 
łonie Towarzystwa sekcgę hodowlaną, p. Bryk- 
czyński objął jej kierownictwo.* Wreszcie wynra- 
ny wiceprezem gai. Towarzystwa gospodarczego, 
zamieszkał na stałe we Lwowie, aby tem gorę- 
cej dia Towarzystwa pracować. 

becnie powołsny zaufaniem ogółu rolników 

tej połowy kraju na zaszczytne, ale i bardzo od- 
powiedzialne stanowisko prezesa gal. Towarzy- 
stwa gospodarczego, daje p. Stanisław Brykczyń- 
ski najzupełniejszą rękojmię, że prowadzić je 
będzie dalej w kierunku tak świetnie wytyczonym 
przez swego poprzednika, na pożytek naszego 
rolnictwa, głównej i cza podstawy nasze- 
go kraju. 


Tow. wzaj. pomocy ziemian. 


Wczoraj popołudniu w wielkiej sali towarz. 


From on Luk, No r R 14000 RAR ponadto 10 zgłoszeń i prośb 
o pomoc w uregulowaniu interesów, którym je- 
dnak musieliśmy odmówić bądżto dla braku fun- 
duszów, bądź też dlatego, że interesy te po bliż- 
szem zbadaniu nie nadawały się do pomyślnego 
załatwienia. O ile to jednak było w naszej mocy, 
spieszyliśmy chętnie nie tylko z radą, ale i z po- 
mocą, posiłkując się nietylko fuuduszami własny- 
mi, ale także kredytem, którysmy sobie zapewnili 
w poważnej instytucyi finansowej.“ 

Sprawozdanie zaznacza, że biuro Towarzy- 
stwa mieści się w gmachu Towarzystwa kred. 
ziemskiego. w lokalu bezpłatnie przez to Towa- 
rzystwo nam udzielonym a ponadto uchwaliło 
Towarzystwo kred. ziemskie przez pierwsze trzy 
łata udzielać Towarzystwu temu zasiłku na ko- 
szta administracy! w kwocie po 5.000 kor. ro- 
cznie. 

Czysty zysk wedle zamknięcia rachunków, 
które przedstawił p. Włodzimierz Malczewski, 
wynosił w r. 1905 kwotę 1.697 k. 80 g., Roz- 
dzielono go w ten sposób: 200 k. do funduszu 
rezerwowego, 1049 kor. 9% g. do funduszu do 
możliwych strat i wyznaczono 3%, dywiden- 
dy od udziałów wypiuconych przed 20 marca 
1905. 

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości 
| wybrano do rady nadzorczej pp. Stanisława No- 


kredytowego ziemskiego odbyło się pod przewo- | | wosieleckiego i Bol. Lewickiego a do komisyi re- | 


dnictwem p. Albina Rayskiego zgromadze- | wizyjnej weszli pp. Schnel! Oskar, 


nie członków Towarz. wzaj. pomocy ziemian. 
Z uboiewaniem przychodzi stwierdzić, że Towa- 
rzystwo to, które postawiło sobie za cel: utrzy- 
manie średniej własności, zachowanie dworu pol- 
skiego i obrony polskiej ziemi przed przechodze- 
niem w obce ręce — nie doznaje od ogółu zie- 
mian takiego poparcia, na jakie w rzeczywistości 
zasługuje. Liczy ono dopiero 1682 członków z 240 
udziałami, deklarowany mi w łącznej sumie 48.000 
k. Jest to wprost nie do pojęcia, zwłaszcza, że 
Tow. wzaj. pomocy ziemian nie chce jałmużny, 
lecz kapitału obrotowego, który odrzucać będzie 
odpowiedni procent. Mowcy wczorajsi z naci- 
skiem to podnosili, a gorący apel p. Adolfa Cień- 
skiego powinien trafić do jak najszerszego grona 
ziemian. Towarzystwo wspomniane, jak przedsta- 
wił wczoraj dr. Dobiecki w sprawozdaniu dla 
zgromadzenia przygotowanem, pomogło swoim 
członkom już w pięciu wypadkach do utrzymania 
się przy ziemi przez uporządkowanie ich stosun- 
ków majątkowych, przez wyrobienie znaczniej- 
szej pożyczki Lipotecznej, ie uciążliwych 
długów i cczyszczenie hipoteki. W szczególności 
wyrobiono pożyczkę hipaloczaą w kwocie 123.490 
kor. na majątek w powiecie bobreckim poładny, 
w kwocie 83.000 kor. na majątek w powiecie 


pilżneńskim położony, w kwocie 4ŁUB$ kar. na 
majątek w powiecie kołomyjskira iw 
kwucie 30 606 kor. na majątek w "e bu- 
czaokim położony. 

Podano nadto pomocną rękę jednemu 


dzierżawcy przez udzielenie mu znaczniejszego 
kredytu i pospłacanie licznych drobnych długów 
lichwiarskich. Poczyniono wreszcie kroki celem 
umożliwienia jednemu z członków rozparcelowa- 
nia znaczniejszego obszaru ziemi w Gaiicyi 
wschodniej między mazurów. Jako największy 
atoli swój sukces uważa Towarzystwo ułatwienie 
nabycia mazurowi z Galicyi zachodniej folwarku 
1156 morgowego w Kołomyjskiem, który to fol- 
wark był już sprzedanym na cele parcelacyi 
miejscowej. W tym wypadku poczyniono nabyw- 
cy daleko idące ułatwienia i udzielono mu zua- 
cznego, a taniego kredytem z własnych fan- 
duszów. 

„Uważamy ten interes, powiada sprawozda- 
nie, jako pierwszy krok, zrobiony w akcyi, która 
w danej chwili powinna być głównym naszym 
celem i obowiązkiem. Spełnianie tych zadań jest 
utrudnione brakiew funduszów, których takie 
sprawy z natury rzeczy w bardzo wydatnej mie- 
rze wymagają To też niejednokrotnie musieliśmy 
bezradnie spoglądać na to, jak ten i ów majątek | 
przechodził z rąk polskich w ręce obce, a nie 
mielismy możności zapobieżenia temu złemu. Ten 
sam brak funduszów był powodem, że musieliśmy 
odmawiać niejednokrotnie tak dzierżawcom, jak 
i właścicielom obszarów dworskich udzielenia po- 


życzek, mających na celu uregulowanie ich inte- ! 
wymienionych 8 | wszystkich Stowarzyszeń katolickich. byli prze 


resów. Oprócz bowiem wyżej 


interesów załatwionych lub w toku załatwienia !'dewszystkiem 


wodnikami swoimi duchownymi. 
wała. Sprzedający gwarzyli pomiedzy sobą za- 
pominajac o swej robocie z krzywdą biednych, | 
pieniądze bowiem nie wpływały same do 
bony dla nich przeznaczonej. Nieco dalej sprze- 
dawano różnorodne drobne przedmioty, wołając : 

„kto da więcej“. Wywoływał je mężnzyzna z ary- 
stokracyi, potomek jednego z najdowcipniejszych 
ludzi XVIII wieku, czynił to jednak ospale — 
nie zachęcał kupujących. Kilka pań z wyższej 
sfery urzędniczej przybyło również do staro- 
świeckiego parku, eleganckie, zdobne klejnotami, 
ubrane według ostatniej mody, tworzyły odmien- 
ny typ. Przeszły parę razy aleje, szeptały ze 
sobą, zamieniały ironiczne uśmiechy, przypatrując 
się ciekawie ludziom i nagromadzonym na wen- 
cie przedmiotom, kupowały je na prawo i na 
lewo, płacąc sowicie z pewną ostentacyą, potem 
znikły z ogrodu, znajdując zapewne, że w domu 
wygodniej. 

Pewna książęca wysokość zaszczyciła wentę 
swoją obecnością, młodzież towarzyszyła jej — 
poważne matrony składały dworskie ukłony. Zda- 
wało się, iż żyjemy w czasach Ludwika Filipa 
albo i dużo dawniej. Mężczyźni uchylali swych ka- 
peluszy wieśniaczych, owym wdzięcznym ruchem 
lewej ręki, nabytym po dziadkach, noszących 
pióropusze, kładli rycerski pocałunek na ręku ko- 


Młodzież flirto- ' 


akarmi l 


Piotr i Wojtkowski. 


Szczepański 
Przemówieniem pp. Jana Viviena, Piotra 
Salawy i Albina Rayskiego, zgromadzenie o g. 6 
w. zamknięto. 

Do pracy zbiorowej. 

Ww drugiej części listu pasterskiego, wyda- 
nego z okazyi wielkiego postu, 'czcigodny ks. 
arcybiskup Bilczewski mówi o potrzebie 
zorganizowania się katolików i w tym celu za- 
chęca do utworzenia Związku  katolicko-spo- 
łecznego. 

Nie dość jest — powiada ten książę Ko- 
ścioła — czuć wzniośle, myśleć po katolicku, ale 
trzeba te myśli, uczucia, pragnienia zamienić 
w Czyn i jąć się świadomej celu pracy zbioro- 
wej. Nawet najofiarniejszym duchem  przejętą 
armię zetrze dobrze zorganizowany, choćby nie- 
liczny nieprzyjaciel, jeśli ją najdzie w czasie, 
kiedy ona w dobrowolnej jest chwilowej roz- 
sypce Jocyalistów jest tylko garstka wobec re- 
szty ludzi, ale Że są zorganizowani, więc potra- 
fią swą wolę narzucać tysiącom, a teroryzować 
dziesiątki i setki tysięcy. Organizacyi wy- 
wrotowej trzeba więc przeciw- 
stawić silną organizacyę kato- 
lieką 

Łączyć się w orgenizacyę katolicką potrze- 
ba dalej i diatego, bo tylko przy jej pomocy 
zbiorą się potrzebne do katolickiej akcyi spo- 
ecznej pieniądze. Jeśli «dziemy luzem i pozostaje- 
my w odosobnieniu, to społeczne potrzeby nasze 
przewyższają naszą możność, kiedyśmy zespoleui 
i ujęci w kadry: nasza możność dorówna p^- 
trzebom, a- prawdopodobnie je przewyższy. A 
więc szeregować się do wspólnej pracy, abyśmy 
mogii „przez miłość ducha służyć jeden dru- 
giemu*. 


W tym celu zaprasza ks. arcybiskup wszy- 
stkich ludzi z miast i ze wsi, bogatych i ubo- 
gich, mężczyzn i niewiasty do wstąpienia i zapi- 
sania się do Związku katolicko-społecznego. który 
dla naszej archidyecezyi zakłada. Niech przystą- 
pią doń wszyscy katolicy, jakichkolwiekby byli 
odcieni politycznych, bo tu nie o politykę chodzi, 
ale o stworzenie silnej, całą archidyecezyę i ka- 
żdą wieś i każde miasto obejmującej organizacyi 
społecznej. 

Związek katolicko-społecsny nie wchodzi w 
drogę, ani chce usuwać żadnego z istniejących 
już Stowarzyszeń zawodowych i dobroczynnych. — 
przeciwnie, starać się będziemy podirzymać 
i ożywić wszystkie juź istniejące zakładać 
nowe. 


i 


Życzeniem jest też ks. arcybiskupa, aby 
przewodniczącymi Związków parafialnych, będą- 
cych podstawy, na której ma się wybudować 


cały Związek  katolicko - społeczny i wogóle 


ludzie świeccy, odzna- 


biet, przyklękali, podając im bilety loteryjne, tak 
zgrabnie i dziarsko, że przypominały się dawne 
odległe czasy, 

Przez całe to popołudnie żyłam jakoby 
w przeszłości — doznałam  miłege odpoczynku, 
i wielkiej przyjemności. 

Wieczorem, przy obiedzie jadalnia hotelu 
Castiglione  przypełniona była Amerykankami ; 
przeważnie były one bardzo ładne i ślicznie u- 
brane. Jedne wracały z Versailles, z Fontainebleau 
z wyścigów, inne dążyły na operę. Mężowie ich 
zostali naturalnie w Ameryce, one zaś z poczu- 
ciem wolności i swobody oddawały się rozrywee. 
Gzy były szczęśliwsze od sióstr swoich margra- 
bin i hrabin z przedmieścia Saint-Germain? 
miara złej i dobrej doli ludzkiej Bogu jedynie 
wiadoma. 

Porównywałam w duszy obraz, widziany 
przed godziną przr młicy Varennes, z tym, który 
miałam teraz przed oczami. Oceniłam wyższą 
wartość pierwszego. Wieki złożyły się na tę har- 
monię, która mię zachwyciła, wieki też wytwo- 
rzyły Ów żanik ducha, który mię zasmucił. 

Drugi obrazek obecny, był jakby akwarelą 
nową, tchnącą młodością i życiem. W obu obraz- 
kach można ślędzić myśl, poznać pędzel mistrza. 
By jednak iść za tą myślą i rozróżnić pędzel, 
trzeba patrzęć „z gałązki*. 


Rok XLVI. 
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"wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna koreo- 


emmdenoyą © hal. sd wyrazu. 
mer kosztuje 8 h., ua prowincył I0 bal. 
PE goń załoga A NP kaś 1 Eo) awniejsze ze kosztują po 10 et.) 


czający się wielką miłością Boga i swojego na- 
rodu i mający odwagę i wytrwałość do przepro- 
wadzenia organizacyj zawodów na zasadach 
ewangelii. 

„Cei związku — kończy ks. arcybiskup — 
jest religijny, bo obrona i krzewienie zasad 
katolickich w życiu prywatnem, rodzinnem, pu- 
blicznem, społecznem ; jest patryotyczny, bo 
Związek chce szerzenia zdrowej narodowej 
oświaty, jest wreszcie społeczny, bo Związek 
pragnie uzdrowienia stosunków zarobkowych we 
wszystkieh stanach. 

Głównym obowiązkiem członków jest : wieść 
życie katolickie, starać sią poznać dobrze obecne 
prądy społeczne, pouczać o nich drugich, szerzyć 
idee sprawiedliwości chrześcijańskiej, starać się 
bronić bliźnich przed wszelkiego rodzaju wyzy- 
skiem, przyczyniać się wedle możności i sił do 
rozwoju tego Związku i składać na dobre dzieła 
i zakłady parafii corocznie jakiś datek niemniej- 
szy jak dwa halerze na miesiąc. Ponoszą nie- 
przyjaciele Boga i ładu społecznego wielkie ofiary 
dla złej spraw7; toć chybi my nie będziemy ža- 
łować naszych sił i tych kilku groszy na sprawę 
najlepszą ! 

Ramię więc do ramienia, serce do serca z 
hasłem czynnej miłoś:i Boga. bliźniego, ojczyzny 
— a utworzy się hufiec olbrzymi, niezwyciężony, 
| któremu na imię będzie „miliony“. Kto do tego 
czasu stał próżnujący na rynku życia społeczne- 
go, niech pamięta, że już godzina jedenasta ! 
Kto w robotnika, włościaninie, rękódzielniku wi- 
dział wroga, przed którym się bronić trzeba, 
niech zbliży s.ę do niego w stowarzyszeniach ka- 
tolickich, niech idzie ku niemu, jak brat do brata, 
poda mu pomocną rękę, a zyska w nim dla sie- 
bie i dia społeczeństwa przyjaciela. Będzie to b 
chrześcijańsku i najbardziej politycznie ! Udała 
organizacya stowarzyszeń chrześcijańskich stanie 
się też najlepszą apologią, czyli obroną wiary 
katoliekiej ! 
z 


Korespondencye. 


Paryż 25 lutego. 
(Rozmowa papieża z kaioliekim publicystą franean- 
skim. — Inwentaryzacya ruchomych dóbr  kościel- 


nych z przeszkodami. — Armia wobec Keścioła. — 
Ponure horoskopy dla republiki.) 


Wybitny publicysta tutejszy, mr. Gaston de 
Maizióre, redaktor katolickiego „Gaulois“, był 
wczoraj na posłuchaniu u Ojca św., który go za- 
szczycił rozmową, dotyczącą spraw wiary i Ko- 
ścioła we Francyi. P. de Maizióre opisuje swe 
przybycie do Watykanu i podaje treść rozmowy 
z papieżem. Minął szereg komnat i dotarł do 
apartamentu na 2 piętrze, gdzie pełniła służbę 
straż honorowa, U wejścia do komnaty papieskiej 
stali uzbrojeni dwaj kawalerowie z „guardia no- 
bile”. dwaj podkomorzowie we frakach haftowa- 
nych złotem. „Cameriere" we fioletach wprowa- 
dził przybysza: przed oblicze Piusa X. Był nim 
mons. Caccia di Dominioni. Posłuchanie prywa- 
tne odbyło się w dawnej biblictece Leona XII. 
Ojciec św. siedział za skromnem, dębowam biur- 
kism. 

— (łdy przekroczyłem próg komnaty — 
pisze p. Maizióre — uklykiegt. Pius X. uśńmuechuął 
się łagodnie, mówiąc. 

— „Ecco — venez!" 

Publicysta ucałował pierścień rybaka, pa- 
pież wskazał przybyszowi fotel. 

— Wiem — rzekł Ojciec św. — kim pan 
jest. Przybywasz z Paryża; jesteś Francuzem. 

„Parlez“. 

— Très Saint-Père — rzecze p. M. 
Przychodzę. aby złożyć u stóp Waszej Sw 
bliwości hołd „Gauloisa* i wiernych Tobie ozy- 
telników jego i wyjawić uczucia, jakiemi są prze- 
jęte serca katolików francuskich po ogłoszeniu 
encykliki do naszego narodu. 

— Si, si — powiedział papież z zapałem — 
niech pańscy rodacy wiedzą, że dziś sercu me 
jest całkowicie przy was, że nikt bardziej, ani- 
żeli ja, nie współczuje z wami; ronię takie same 
łzy, jak wy. Jest to dla mnie wielką uciechą, że 
Moga encykliki złagodziły wasze utrapienia. 

Publicysta oświadczył, że ostatnie miano- 
wania biskupów francuskich i forma nmieswykle 
uroczysta, według której ten akt się dokonrwa, 


Paryż. 

Uważam, że odkąd powróciłam do Paryża, 
koło mojego życia zacieśniło się znacznie. Zajęta 
nadmiernie ostatnią moją powieścią, odmówiłam 
wielu zaproszeniom, nie odpisałam ma wiele 
listów, nie oddałam wizyt — słowem  zaniedba- 
łam obowiązki towarzyskie. Jestem mniej czynną. 
Obiady w restauracyi, teatr, spacer w iasku bu- 
lońskim coraz mniej mię nęcą. Po raz pierwszy 
salon sztuk pięknych jest mi obojętnym. Miałażby 
to być starość? 

Życie paryskie tak jest rozwinięte, że echa 
jego dochodzą do mojego pokoju. Widzę zebra- 
nia w Auteuil, grę w poło, jasne stroje kubiet, 
pięknie zarysowane na zieleni trawników. Wi- 
dok ten wystarcza mi, wspiera lenistwo moje. 
Nie Żyję juž essencyą Życia — ale nicością 
raczej. 


(C. dn.) 


są nowym dowodem ojcowskiej miłości, jaką pa- 
pież otacza naród francuski. 

Pius pogrążył się w zamyśleniu, przymknął 
oczy i zwrócił uwagę interlokutora, aby powtó- 
rzył wiernie swym rodakom te jego słowa: 

— To, czego żąda namiestnik Chrystusowy 
od katolików we Francyi, polega na tem, byście 
nie wysuwali na pierwszy plan spraw politycz- 
nych. Musicie się tego wyrzec, aby się módz 
złączyć węzłem nierozerwalnym w obronie tnte- 
resów wiary Tem, czego domagam się od Fran- 
cuzów jako papież i jako ojciec, jest: ścisłe za- 
stosowanie się do decyzyj, jakie powezmę i do 
rad, jakich im udziele. Potrzeba, aby było po- 
słuszenstwo we Francyi... „ił le faut“. 


Pius mówił po włosku, a ostatnie słowa po- 
wtórzył kilkakrotnie po francusku. Następnie mó- 
wil papież, że katolikom francuskim potrzeba 
zdobyć się na wiele cieroliwości, odwagi, a przede- 
wszystkiem uległości wvwec zleceń Rzymu. Ma- 
zióre zwrócił potem uwagę, że Francuzi nie o- 
trzymali dotąd wskazówek od Stolicy św., wobec 
których mogliby stwierdzić swą uległość. Pius 
rzekł z uśmiachem: j 

— Cierpliwości; poczekajcie jeszcze nieco. 
Posłaszeństwem będzie już to samo, gdy ~ł3dzie- 
cie umieli czekać cierpliwie. 

Potem rzekł papież, że śledzi bardzo pilnia 
wszystko, co się teraz dzieje we Francyi, a sło- 
wo stanowcze wypowie w porze najodpowiedniej- 
szej. Póki to nie nastąpi, należy trzeć się 
ściśle poleceń Rzymu. Pius rzekł, że jest w całej 
pełni świadom odpowiedzialności, jaka ciyży na 
nim, a w czasie należytym wyda polecenia, co 
do których żadnej nie będzie wątpliwości. W kon- 
Gu dodał: 

— „l'hbeure viendra vite, ou ils auront be- 
soin de tout leur cairage et de tout leur dóvou- 
ement |*.... 

Rząd francuski przeprowadza w dalszym 
ciągu inwentarfzacyę ruchomych dóbr koście!- 
nych. Ten akt przemocy, obrażający najświętsze 
uczucia katolików, natrafia na stały opór szero- 
kich mas. Jaskrawe nadużycia przez rząd judeo- 
masoński idei republikańskich „woiność. równość 
i braterstwo", mnożą w sposób zastraszający ma- 
sonów szeregi malkontentów. Widocznem się staje 
wrzenie wśród armii. 

Z pośród setki przykładów przytaczam je- 
den. W mieście Saint Servan zapowiedziano in- 
wentaryzacyę rządową. Cała ludność była obu- 
rzona tem bezprawiem. Sprowadzono wojsko, 
które otoczyło kościół i przyległe ulice. Prócz 
piechoty pełniła służbę brygada żŻandarmeryi i 
kompania saperów. W obronie świętości wystą- 
piła cała ludność St. Servan, która się usta- 
wiła poza kordonami wojskowymi. Jtowarzysze- 
nia wystąpiły z chorągwiani trójbarwnemi, okry- 
emi krepą. mieście wywieszono czarne 
chorągwie, sklepy były pozamykane, na znak 
żałoby. 

O godz. 8 z rana staje przed kościołem 
parafialnym podprefekt w towarzystwie komisa- 
rza policyi. Proboszcz odczytuje protest. Wejścia 
do kościoła są zabarykadowane. 

W godzinę później urzędnik policyjny wzy- 
wa komeudanta batalionu, aby rozwal} drzwi 
kościelne. Komendant odczytuje wezwanie policyi 
a potem wydobywa z kieszeni kodeks wojskow;, 
wzbraniający w pewnych wypadkach posłuszeń- 
stwa władzy cywilnej. 4 
Uważam wasze polecenia — mówi | 
zwracając się do urzędników — za nielegalna i | 
nie myślę stosować się do nich! | 
Czy pan komendant zastanowił się nad 
tem, co czyni? — pyta urzędnik policyjny. 

— Służę w wojsku lat 38 i zoam swe obo- 
wiąski. 

Ten sam proceder powtórzył się z 3-ma, 
kapitanami. Każdy odmówił interwencyi siły 
zbrojnej. Dopiero czwarty, Niemiec z rodu, kapi- 
tan Buhler, zastosował się do zleceń władz cy- 
wilnych i przemocą wtargnął do kościoła. Lu- 
dmość jest tym faktem oburzona do najwyższego 
stopnia. 

„N aposłuszni* będą surowo ukarani. Ale 
jak na tem wszystkiem wyjdzie rząd judeo-ma- 
soński -. to inne pytanie. Krąży pogłoska, że 
ks. Filip Orleański zamierza wraz ze swymi 
zwolennikami wkroczyć awycięzko do Fracyi i w 
imię hasła „Bóg i Ojczyzna“ restaurowaó demo- 
kratyczną monarchię Burbonów. I najrozważniejsi 
politycy francuscy nie tają się z tem, że wojna 
religijna we Francyi może wykopać grób repu- 
blice. 
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W. Koryatowies. 
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Miasta nasze 
a reforma wyborcza. 


Wczoraj w sali posiedzeń magistratu lwow 
skiego odbyło się zebranie reprezentantów 30 
miast galicyjskich, zwołane przez sałe prezy- 
dyum „wiecu 30 miast* w sprawie proponowa- 
nej przez rząd ilości mandatów dla miast. Re- 
prezentowanych było 21 miast, a mianowicie: 
Przemyśl (dr. Doliński), Tarnów (dr. Goldhammer), 
Rzeszów (dr. Krogulsai', Jarosław (dr. Dietzius 
i Paar), Stanisławów (r. Nimhin), Sanok (Uiela), 
Jasło (dr. Pawłowski), mrosno (dr. Czajkowski), 
Podgórze (p. Marjewski), Wieliczka (p. Aywas), 
Stryj (dr. Fruchtmann), Kołomyja (Finkelstein), 
Tarnopol (dr. Mandel), Gródek (p. Bobowski), | 
Żółkiew (p. Seybald), Drohobycz (p. Niewiadrm- | 
ski), Złoczów (dr. Wesołowski i Gold), Kuczacz , 
(dr. Stern), Sambor (dr. Steuermann), Bicdy (p. | 
Krach) i Nowy Sącz. Z posłów przybyli: 13] 
Głąbiński, dr. Rutowski, dr. Grek, dr. Roszkow- 
ski, dr. Tomaszewski, dr. Jahl i dr. Tarnawski. 

Przewodniczącym zebrania wybrano p. 
Marjewskiego, referował i rezolucye przediożył 
imieniem stałej komisyi „wiecu 30 miast“ dr. 
Doliński. Referent wykazywał błędy rządowego 
projektu, zaznaczająe, że z całą stanowczością 
należy domagać się od rządu uszanowania na- 
szych praw, jakie się nam słusznie należą. Ra- 
dził nie wymieniać cyfry żądanych dła  Galicyi 
mandatów, lecz pozostawić to Kołu polskiemu. 
Referent a i wszyscy niema! mowcy godzili się 
na powszechne, bezpośrednie i tajne głosowanie, 
a natomiast odrzucali „równe“. Rezolucye, które 
po dłuższej dyskasyi uchwalono, opiewają: 

„fozpatrzywszy przedłożony przez rząd 
projekt reformy wyborczej, wiec 30 miast Gali- 
cyi na posiedzeniu, odbytem we Lwowie d. 4 
marca, uchwalił: 

„Stojąc na przyjętej przez projekt rządowy 
zasadzie rozszerzenia dotychczasowego prawa 
wyborczego reprezentacyi krajów do rady pań- 
stwa, przez zaprowadzenie powszechnego, 
tajnego i bezpośredniego  głoso- 
wania — wiec 30 miast wyraża przekonanie, iż 
rządowy projekt reformy wyborczej naszemu kra- 
jowi, a nadewszystko narodowi polskiemu i na- 
szym miastom wyrządza dotkliwą krzywdę i dla- 
tego wiec domaga się zmiany w następujących 
kierunkach : 


NN TO 


1) Ogólna liczba mandatów dla Galicyi jest 
stanowczo za małą i powinna być odpowiednio 
podwyższoną. 

„ 2) Liczba mandatów z miast galicyjskich 
winna być podwyższoną eo najmniej do 30, a to 
przez odpowiednie rozdzieienie projektowanych 
okręgów miejskich, jak również przez utworze- 
nie nowych okręgów z miast do okręgów podwój- 
nych, niewłaściwie wcielonych. 

3) Co do proponowanego w projekcie rzą- 
dowym sposobu głosowania w okręgach podwój- 
nych, uważamy tenże za zupełnie nieodpowiedni 
i domagamy się skuteczniejszego zabezpieczenia 
zaaiejszości, bądź przez utworzenie okręgów trzech 
lub więcej mandatowych przy zastosowaniu sy- 
stemu głosowania proporcyonalnego, bądź w inny 
odpowiedni sposób. 

4 100 Wiec wyraża przekozanie, że postano- 
wienia crcynacyi wyborczej w wielu kierunkach 
naruszają autonomię gmin i narażają je na nowe 


znaczne wydatki 1 wtym względzia powinny uledz 
odpowiedniej zmianie“: 


Gewa s aay 


Upraszamy o odnowienie 
przedpłały na marzec, 


lwów, dnia 5 marca 1906. 

Aalendarzy i. 

We wtorek 6 marca Kolety Panny. — Gr. kat. 
Tymofteje. — Kal, słcw. Woisława. 

Wschód słońca 6'40, zachód 546, 

We środę 7 marca Tomasza. — Gr. kat. S8. 
Mucz. — Kal. słow. Bogowita, 

Wschód słońca 638, zachód 5:47. 

We czwartek 8 marca Jans Bożego. — Gr. kat, 
Połykarpa. — Kai ało. Miłogosta. 

Wschód słońca 636, aacnod 5:48. 


— Hr. Wojciecha Dzieduszyckiego uznaje 
Germania” organ katolików w Niemczech i najpe- 
ważniejsze tam pismo, za najznakomitszsege męża 
stanu w Austryi i omawiając ostatnie rozprawy w 
parlamencie wiedeńskim w kwestyi stosunku do Wę- 
gier, następująco go charakteryzuje: „Nastąpił teraz 
punkt knlminacyjay dyskusyi. Hr. W. Dzieduszycki, 
prezes Koia polskiego, powstał do krytyki oało- 
kształtu polityki gabinetu. Przewódca najsilniejszej 
frakcyi w izbie może juź samą swoją osobą zwrócić 
największą uwagę, lecz hr. Dziedrazycki jest ponad- 
to nie tylko tak politycznie, jak ogólnie najbardziej 
wykształconym, oczytanym i wysoce rozamnym całon- 
kiem izby, ale zarazem jako mąż stanu rozporządza 
w dziwnie wysokim stopniu darem jasnego wykazy- 
wania ścisłego zwiąsku między faktami, sformuło- 
wania tego. co jeszeze sformułowanem nie było i 
przewidywania następstw*. Dalej w obszernem stre- 
szczeniu podaje „Germania* przemówienie hr. Woj. 
Dzieduszyckiego. 

P. Anto"i Zaremba-Cielecki, na którego 


| przy wyborze prezesa towarz. gospodarskiego padło 
(89 głosów, wcale o tę godność nie ubiegał się; odda- 


nie nań tak znacznej ilości głosów jest w”*mownsa 
uznaniem jego obywatelskiej pracy zarówno w komi- 
decie Towarz. gospodarskiego, jak i na stanowisku 


( prezesa Kółek roln czych. 


Zatwierozenie wyb-ra. Cesarz zatwierdził 


wybór Włedysława Płockiego, właścieiela dóbr w 
Ropicy polskiej, na prezesa rady powiatowej w Gor- 
lcach. 


giarstwa kolei żalasnych zamianował st. 
budownictwa, Ad. Kleina, zastępcę nacssinika sekoyi 
konserwacyi w Brodach, 
rzędu w Ickanach, oraz uwolnił 


oficyała 
Wirstleina ze względu na jego 


stan 


Nakoniec przeniósł ze względów 
komisarza budownictwa Jana 
nisławowa do ekręgu dyrekcyi krakowskiej, a asy- 
stenta budownictwa Eman. Dormanna z Krakowa do 
okręgu dyrezcyi stanisławowskiej, W 
rekcyi lwowskiej przeniesieni zostali : 
downictwa Ludw. Frihauf s 


a kancelista Mich. [arena se Złoczowa de Tar- 
nopela. 


służbowych : star. 


adyunkt bu- 


Praeniestenia Namiestnik przeniósł iniy- 
niera Seweryna Godzielińskiego ze Lwowa do Kra- 
kowa, oraz siarszych weterynarzy pow.: Jana Parka 
z Ropczyc do Krossa i Michała Serwackiego ze 
Zbaraża do Ropczyc i asystenta weterynaryjnego, Ja- 
kóba Piotrowicza z Przemyślan do Zbaraża. 
Ułaskawienie. Rozporządzeniem z dnia % 
bm. darował cesars resztę kary więzienia pięćdzie- 
sięciu więźniom, z tej liczby trzem w zakładzie kar- 
nym w Stanisławowie, jednemu w Wiśnican oraz 
trzem w zakładzie karnym dla kobiet we Lwowie. 


Kronika lwowska. 

-> Na cześć Goszezyńskiege urządziła woso- 
raj w dzień 30 rocznicy jego Śmierci młodzież pol- 
ska piękne zebranie nad jego grobem na oraentarzu ły- 
czakowskiia, Wygłoszono kilka mów okolicznościowych i 
odśpiewano parę pieśni patryotycznych, poczem udała 
się jsszcze młodzież œ pochodzie przed dom przy al. 
Batorego 1. 84, w którym mieszkał i umarł Go- 
sSzczyński, a ns którym mieści się tablica pamiątko- 
wa. Tutaj odśpiewano „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
poczem sių młodzież rozeszła spokojnie. 


-+ Na uniwersytsele panuje dziś spokój. Na 


Sambora do Lwowa, 


ar w m on 


| powalili najgorsze przywileje. 


« 


sił apoteezę sokelstwa.  Bardse sią podobały ówicze- 
nia giranastyczne ezłonków Sokoła i ówiezenia ma- 
ezugami świetlanemi. 


Egzamina kwalifikacyjne dla jednore- 
cānej slużby wojskowej zdali s powodzeniem 
wszyscy, na kursach suimowych r. b. w zakładzie 
wojskowe-Raukowym em. rotmietrua A. Kornbergora 
i K. Moscheaiege w Krakowie i we Lwowie, przy- 
gotewani, xa dejrzałych uznani i do egzaminu prsy- 
pusseseni kandydaci, a mianowiele:  Aranstein 
Apoloniuz, Herget Franciszek, Joras 
Macieliński Karol, Raue mil, Sehmidt Otmar, 
Türk Oskar i Włodzik Kasimierz. Również i wszyscy 
inni uczaiowie. Zakładu  przysposobieni do sgsami 
nów wctępuych do wyższych zakładów wojakowo- 
aaukowych, lub przygotowani prywatnie de matury, 
zdali odnośne egaamina su pomyślnym rezultatem, 
Nowe kursa letnie w tym sakładzie juśń się ros- 
poczęły. 

-= Strajk rozpoczęli dzić rano pemeeniey i pe- 
mocaice drukaracy. Chosiaż więc secerzy i mamy- 
niści pracewali, poranne dzienniki nie wyszły dzić 
w zwykłej godzinie s pewedu, źs dziewowęta, nakła- 
dające papier na maszyny i składające gasety, eras 
parobcy drukursey do pracy nie sianęli. Popołudnia 
prawie wszystkie dsienaiki wyssły prsy pomocy do- 
rywczo zogaaizowanych sił. Pesa tem jednak ma- 
szyny drukarskie stoją s powodu braku pomoonicze- 
go personalu; w zaceraiach natomiast odbywa się na 
cgół praca regularnie. Strajkuje razem około 360 
robo.aików i robotnie, Żądają oni podwyższenia pła- 
cz. W jednej drukarni zsoi laryzsował się massy- 
nista se strajkującymi, a w innej także i secerzy. 


Aronizr krajowa. 


Krwawe sajścioe w Niżniowie. „N. Fr 
Presso" donosi, śe w sprawie krwawysh zajść w 
Niśniowie i Ladzkiera sapowiedriane już uą trsy na- 
głe wnioski w parlamencie, mianowicie postów Brei- 
tera, Daszyńskiego i kluba ruskiego. Słychać, śe 
także Koło polskie shoe uczynić nagły wniosek w tej 
sprawie. 

Chłopów ruskich do borby wzywa saów 
„narodny komite:* ukraiński, zamioszezająo w swym 
organie oficyalzym „Sweboda* nowy „pokłyk boje- 
wyj“. Czytamy taw.: „Rnaki ehłopy! Obietnica, że 
nas nie pokrzywdzą, jaką nam dali s Wiednia, ppi- 
szła na huby“, Nas chog pokrsywdnić. Wadług pro- 
jskin br. Cautscha obiecano ram o jednego (7) po- 
ała więcej; ale to są gruszki na wierzbie. Po praw 
dsie, nia wiedzieć, ozy zdobędsiemy ©ho$ 15 man- 
datów, a wszystko to przez ię proporcyenalneść i 
pizza nierówność okręgów, ta nierówność prawa wy- 
borczego.* 

„suski chłopy | Swoim „wsłyczawym" ruchem 
wy (?) zdobyliście już to, że nie będzie kuryj, nie 
będzie prawyberów. Wy powalili aajciężsge krzywdy, 
Że w Galieyi nie bs- 
dzie już prawyborów, te wasza (?) zasługa | wasza 
„zdobycza*. 

„Ale gdy wam nie ohcą dać pełnego i równe- 
go prawa, gdy wam jeszeze choą okroié wasze pra- 
wo różnemi chytremi sztukami, to wy nie dajcie się 
pokrsywdsić : nie zakładajcie rąk i nie kończcie 
berby, ale s potrójną siłą saczynajcie ją 
ma nowo. a4iechaj setki „wieg“ znowu xagramię w 
naszym i'u. Niech setki iysięcy chłopów snów 
staną, 1> json ma* na „wicsach” i niech gromem 
poniesie się wasz protest aż do Wiednia,” 

„Chłopy | Jeszczo raz zbierscie swoje siły. A 


i jak tę siłę pokażecie, te s wami będą „rachuwaty 


| 


Z kolei państwowych. Kierownik mini- | Lachiw ; 
komisarza | prawa '* 


Grzybińskiego ze Sta- 


ekręgu dy- 


bramie znajduje się karika z napisem, iż wykłady w | 


gmachu głównym rozpoczną sią dopiero w środę 7 
bm. Prędzej niemożliwem było podjąć wykłady, po- 
nieważ uporządkowanie gmachu zbyt wiele dało 
pracy, 

Do gmachu uniwersyteckiego pnszeza pedel 
tylko osoby należące do uniwersytetu oraz słucha- 
czów za okazaniem legitymacyi oraz podaniem celu, 
w jakim do wnętrza gmachu wohodzą. 

Na korytarzach stola'ze, cieśle i szklarze, bo 
zbitych zostało przeszło 140 szyb, pracują pospiest- 
nie, pomaga w teim służba uniwersytecka, 

Miodzież polska uchwaliła wczoraj na poufnem 
zebraniu, w tym celu zwołanem, sorganizować się w 
straś, której obowiazkiam będzie przestrzegać, by w 
środę nie zakłócono porządku w gmachu uniwersy- 
tetu, Wstęp na uniwersytet nie będzie — jak pier- 
wotnie mówiono — ograniczony, aby usunąć przy- 
puszczenie, ża się Rusinów nie choe wpuścić, 


— Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We wtorek, dnia 6 bm. dr. S. Zakrzewski: Dzieje 
Polski, część II, Jagiellonowie. Zakład fizyczny uni- 
wersytetu, ul. Długosza 8, — Początek o godzi- 
nie 7. 


— Sokól lwowski obchodził wezoraj uroczyście 
39 rocznicę swego założenia. Uroczystość zagaił p. 
Czarnik, opisując dzieje rozwoju sokolstwa polskiego 
i działalność Sokoła lwowskiego. Na program uro- 
czystości złożyły się: prodnkcye ehóru „Sokoła Mas 
cierzy*. Pięknie śpiewaii panca Hendrichówna i p. 
Mann a deklamacyę „U sarkofagu Kościuszki" K. 
Królińskiego, z kompozycyą muzyczną Fr. Barań- 
skiego wykonał p. Suchanek, p. Janikowski wygło- 


sia“... krzykuijeie jak gzom, jak burza: Procz z na- 
riwnostyju wyborczych okruhiw ; preos s proporcie- 
nalnym hołosowamiom; procz z upriwilejowaniem 
ładajamo _„ciłkom riwasho wyborosebo 


Z Macieray sskolnej Ks. Cieszyńskiego] 


naezełnikiem  takiegoż u- | Na wslnem zgromadzeniu osłonków „Maciersy sskol- 
Mndrs. | nej" ka. Cieszyńskiego odbytem w Cieszynie po 
zdrowia od | przyjęcin protokołów prezes Tew. p. H. Filasiewiex 
obawiązków naczelnika urzędu ruchu w Nowosielicy. | przedstawił w ogólnych zarysach stan finaasów 


„MaciersyS w myśl sprawozdania m czynności sa- 
rządu za rek administracyjny (od 15 wrseśnia 1904 
do 15 września 1908), które nebrani mieli w rę- 
kach. „Macierz szkolna” utrzymuje obecnie zakładów 
szkolaych 8 tj. szkołę polską w Cieszynie, szkołę 
polską w Polskiej Ostrawie, szkołę polską w Dzieć- 
morawieach, szkołę pelską w Niemieckiej Lutyni (na 


Zbytkach), ochronkę pelską w  Michałkowieach, 
ochronkę polską w Dąbrowie, kursa uzupełniające 
dla dzieweząt i bursę polską w Cieszynie. Roseho- 


dy „Macierzy”* wynosiły w r. 1904/5 94.730 k. gdy 
dechsdy tylko 98.073 k, okazał się więc niedobó., 
pomimo tege, że zarząd wytężył wszystkie aweje 
siły w celu zebrania jak największej liczby składek 
zarówno w Galioyi, jak i w innych zaborach, szoze- 
góinie w Galicyi, ruch składkowy bowiem na rzecz 
Macierzy w Królestwie musiał ustsó w obec zna 
nych wypadków. DLoterya fantowa dla utworzenia 
funduszu stypendyjnego i na budową gmachu bursy 
nie przyniosła dotychczas pożądanych  reznitatów, 
tak, że zarząd był smussony postarać się © ofro- 
czamie termianr  ciąguienia do 29 grudnia 1907. 
Odpowiedzie zezwolenie ministeryalne uzyskano. 

Na wniosek komisyi rewizyjnej udvielono za- 
rządowi absolutorynm z jego czynności, poczem przy- 
stąpiono de wyborów. Wybrano członkami sarsądu 
pp. T. Legierakiago ż Puńcowa, ka. Fr. Michejdę s 
Nawsie, p. L. Rydla s Krakowa, dr. K. Wróblew- 
skiego a Cieszyna ; Zastępeami pp. inż. J. Kiedronia 
s Dąbrowy, A, Marcinka z Cieszyna i J. Waśtułę a 
Ustronia. 

Wśród wniosków pojawiły się żądania sałoże- 
nia szkół polskich w Toszonowicach i  Bogaminie 
dworcu, jake koniecznych se względu aa szybkie 
wynaradawianie się dzieci w zskole obeej. Wnieski 
te przekazamo zarządowi. 

Uchwslono dalej protest przeciw zamisrsonomau 
przez rząd przeniesienia ssminaryum polskiego s 
Cieszyna do Ustronia. Uchwaleno toż wyrazić pe- 
aziąkę delegatowi „Macierzy” p. M. Zadorze Pa- 
sku skiemu, który s wielką zabiegliwością sorgani- 
sowa? we Lwowie komitet vemecy dla „Macierzy 
szkolnej *. 

Wnioski statutcwe p. mecenasa Osuchowskiego 
a warszawy, który od iab wielu służy Macierzy ra- 
dą i pomocą, przekazano zarządowi 40 rospatrzenia i 
do rozważenia, a następnie przedstawienia opinii wal- 
nemu zgromadzeniu członków. 

Zgromadzeniu przewodniczył dr. ks. Michalik, 
lekarz z Rychwałdu, 


Kronika powszechna, 

W Petersburgu powstaje pierwsza pelska 
szkoła ludowa, sałożona kosztem katolickiego Towa- 
rzystwa dobreczynnońci Oraz ze składek prywatnych, 
dość znacznych. 

$ Król angielski w Paryżu bawi od soboty 
wieczora, dvkąd przybył jako książę Lancastre. To- 
warzyszą mu w podróży tylko sekretarz prywatny, 
hon. Sydney Greville | lekarz przyboczny, sir Stan- 
ley Clarke. Edward VIE zamieszkał w pałacn ambs- 
sady angielskiej, który był swego osasu siedzibą 
Pauliny ks. Bonaparte-Borghese. Z okien roztacza się 
wspaniaśy widok aa ogrody i Pola Klizejskie. Król 
odwiedził prezydenta republiki, a ten był w nie- 
dzielę wieczorem wras = żoną na obiedzie u ka. 
Lancastre, Nadto otrzymali saproszenia minister 


Mieczysław,. 
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Rouvier, eras kilka osób. z k'óremi łączą króla 
bliższe stesuaki. Dala 4 bm. z rana był król na ns- 
bożeństwie w kościele anglikańskim pray rue d 
Aguesseau, gdzie ssjął miejsco w leży samkaiętej, 
L pewedu żałoby po teścią ks. Lancastre nie będnie 
w teairze. Odbędzie tylke kilka praejażdźek po mie- 
ście | Lasku Baleńskim. Popyt Edwarda VII w Pa- 
ryżu ma też znaczenie pelityezne, gdyż kréi mA sa- 
miar przyjąć kilka osób xe sfer oŃcyalaych. We 
wtorek odjedzie ks. Lancastre do Biarritz, gdzie za- 
bawi kilka tygodni, W pregramie są odwiedziny 
króla Alfonsa. 


$ PFalióres ułaskawia skazańca. Prsed kilka 
dniami nowy prezydent republiki franeuskiej podpi- 
sal po raz pierwszy dekret, ołagkawiający skazanego 
aa śmieró. Był nim niejaki Bouley, który miał sira- 
ié głowę na giletynie sa zamordowanie agenta po- 
licyi. Karę śmierci samienicae mu na dożywotnie re- 
bety przymusowe. Nadmienić należy, że Bouley do 
ostatniej chwili twierdził, że jest niewinnym, i że 
skazana go niesprawiedliwie. 


$ Pożar tostran. Telegramy doaoszą o wielkiej 
katasirońe pedezau przedstawienia w teatrse w San- 
tiago de Chile: Wobee widowni, przepałnionej 1.300 
widsami, wśród których praeważały kobiety i daiewi, 
grane zajmującą jedneaktówkę. Nagle zauwaśono wy- 
dobywające się s poza kulis płomienie, które w kil- 
ku sekundach objęły całą scenę i gęstym, dussącym 
dymem wypeaiły widownię. Więkesa oaęćć publi- 
osnęści, zajmującej miejsca parierowe, rangla w naj- 
większym pepłechu ku drawiem średkowym, Nic nio 
pomogły naweływania kilku przytomniejsnych, by się 
zwrócono im wyjściowa beeunym. Bespovzęła się zez- 
paczliwa walka, której straszliwomm Świadoctwom s4 
liesae trapy uduszonych w maiłeku kobiet | dzieci. 
Trapów zwęglonych znalesiene 10, ególua saú liezba 
ofiar wynesi pruesało 40; wśród mieh estoreeh ekte- 
rów. Na ciele tych, których przewiesiene de szpitali, 
stwierdzone wiele ran ed uderzeń laskami, 


£ Nowy dom w Pempei. Tymi dniami uezy- 
niono przystępnym dla egółu sałkowicie odgrzebany 
wspaniały dem starorzymaski w Pempei, którę © ni- 
esem nie ustępuje słynnemu „domus vetiorum*, W- 
kopalisko zdobią bogais marmury, przepyczne deke- 
racye i przepyszne freski mistruowskiej rebosty. Za- 
bytek otrzymał nazwę: „Dom ałocistych armerów". 


Z całego swiata. 


Wiedeń. Csatralua stacya meteorologiczna do- 
nesi, że uaobserwowano trzęsienie niemi w odle- 
głości 300 kilora. wosoraj e gods. 1% m. 40 po 
południu. 


Paryż. Agenoya Havasa denesi z Salonik: 
Towarsys. vy nauczycielowi rumuśskiemu kawas ro- 
muński dał po sprzeczoe dwa strzały rawalwerowo 
de greckiego studenta i greckiego słnżącsgo. Student 
ów odniósł rany. Był ie z góry obmyślamy semach. 
Kawasa uwięziono. 


Mobile (Stany Zjednoczone). Szala? tu erkan 
i wyrządaił kilkumilionowa szkody. W mieście Mori- 
dian (Missisipi) wiele domów i dwoersee zniskczeny. 
100 murzynów i 21 białych zginęło. 


Saa Francisso. O orkanie, który nawisdsił 
wyspy Tewarzyskie (arehipelag Tahiti) w miesiącu 
lutym, donoszą oficerowie parowca  Marigosn nasto- 
pujące szesegóły : Przed orkanem udersyły na ar- 
ehipelag olbrsymie fale, które umietły osłe wioski. 
(jubernater francuski i koasul azgielski swrócili się 
o awyeh rządów o pomoc dla setek ludni, pozosta- 
¿yoh bez daehu. Jedne z pism tutejszych donosi, że 
kilka wysp supełnie snikłe i że zginęło około 
10.000 esób. Doniesienie te wymaga jednsk jegacze 
potwierdzenia. 


Tromdhjem (w Norwegii), Według poszuki- 
wań, dokonanych przes parewee aa wybrzstu | na 
wyspach, katastrofa, jaka nawiedziła fietę rybacką w 
tut, okoliey, zdaje się nie być tak wielką, jak iego 
z razu się obawiano. Ostatnie doniesienia okazują, 
że brak 84 ludzi, przeważnie ojców rodzin. 


Arras. Robotuicy magazynowi kolei państwe- 
wej sastrajkewali, żądając pedwyłszenia płacy, Przy- 
jęci obcy rebetniey prayłączyli się do strajku. 


Towarzystwo gospodarskie. 


Sobotnie obrady wieczorne rozpoczęły się 
ogłoszeniem wyniku głosowania na prezesa tow., 
głosowania dokonanego przed południem. Na 1x1 
głosujących otrzymał głosów 77 p. Stanisław 
Brykczyński, dotychczasowy I wiceprezes Tow. 
gospodarskiego, p. Artur Zaremba Cielecki, który 
wcale kandydatem na tę godność nie był, 89 
głosów; reszta głosów rozstrzelona. W y bra- 
nytedy został prezesem p. Siani- 
sław Brykczyńśski. 

Objąwszy przewodnictwo, podziękował nowo 
obrany prezes za wybór w ciepłych słowach, 
przyrzekając przedewszystkiem wszystkiemi siła- 
mi pracować dla dobra Towarzystwa. 

7, kolei przystąpiono do wyboru zastępcy 
przewodniczącego. Głosów oddano 104; m tego 
padło na ks. Witołda Czartoryskiego 54, na br. 
Jujiana Brunickiego 48. Wybrany tedy za- 
stępcą prezesa ks. Witołd Czar- 
toryskiz Wiązownicy. 

(Pierwszym wiceprezesem został p. Artur 
Cielecki, II p. Vivien, ks. Cza:ioryski zaś III), 

Równocześnie, tj. podczas przeprowadzania 
skrutynium, toczyła się dalsza dyskusya nad 
sprawozdaniem komitetu eentralnego, a w dy- 
akusyi tej, podobnie jak na posiedzeniu przed- 
południowem, zabierało głos bardzo wielu 
mowców. 

Ponadto dokonano na wczorajszem posie- 
| dzeniu wyboru pięciu członków komitetu. Zostali 
nimi: Julian br. Branicki, dr. W. Kozłowski, St, 
Bohdanowicz, dr. Tadeusz Skałkowsii i Leon 
Podlewski. 

Następnie wygłosił dr. Wł. Sołowij referat 
w sprawie akcyi spirytusowej. Beferent podniósł, 
że na wszystkich polach przemysłu okazuje się 
dążność do assocyacyi, która ułatwia produkcyę, 
a tylko gorzelnie nasze idą osobno, zamiast łą- 
czyć się. A jednak na tem polu dałaby się wiele 
| zrobić, jeżeli się sważy, że Galicya wytwarza 
540.000 hektolitrów spirytusu rocznie, a więc 
więcej, niż połowę prodakcyi austryackiej. Orga- 
nizacya związku gorzelń musiałaby opierać się 
na dotychczasowych podstawach, nie mogłaby 
zbytnio obciążać poszczególnych gospodarstw. 

Dziś wszelkie zyski z produkcyi spirytusu 
pobierają pośrednicy, właściciele gorzelń bowiem, 
zmuszeni rozmaitemi okolicznościami, sprzedają 
spirytus po cenach, nie stojących w żadnym sto- 
sunku z cenami targowemi. I gdyby producenci 
spirytusu cenę sprzedanego przez siebie hektoli- 
tra surowca, porówali z ceną, jaką ten hektolitr 
uzyskał już, przechodząc do konsumcyi, przeko- 
| naliby się, że straty ich idą w miliony. Dziś do 
związku zgłosiło się już kilkunastu producentów, 
wyrabiających 150.000 hektolitrów spirytusu ro- 
cznie. [lość ta jednak jest za mała i należałoby 
sobie życzyć, aby wszyscy producenci należeli do 
Związku. Praedstawiwszy następnie, jak będzie 
wyglądać ta organizacya i korzyści x niej, posta- 
wil dr. Sołowij następującą rezolucyę: Uznając 


konieczną potrzebę zorganizowania handlu spiry- 
tusem, w gorzelniach rolniczych w kraju wypro- 
dukowanym, uchwala Rada ogólna poprzeć jak 
najusilniej starania, podjęte w kierunku utworze- 
nia związku gal. producentów spirytusu i wzywa 
wszystkica gal. producentów, aby we własnym 
interesie do wdrożonej akcyi jak najrychlej przy- 
stępili. 

Nad roferatem tym ązala się dyskusya. 
Pierwszy przemawiał p.* odzimierz Głuiewosa, 
wykazując korzyść z takiego związku. Galicya, 
produkując większość koatymgontu spirytusu, po- 
winna dyktować eeny, a tymczasem jest kopciusz= 
kiem na targu austryackim. Zaradzić tema może 
związek gorzelń do ktorego przystąpić winni 
wszyscy właściciele. Dr. Kornel Paygert w dłaż- 
szem przemówieniu przedstawił, jakie to olbrzy- 
mie straty przynoszą gorzelniom naszym tak gal. 
jak i obey pośrednicy a dalej, jak rząd, który 
tak popiera zachodnie prowincye, po macoszema 
traktuje kraj nass na polu eksportu spirytusu. 
Wobec tego mowea postawił następującą rezolu- 
cyę: Rada ogólna prosi Koło polskie w Wiednia 
o spowodowanie rzędu wpływem swoim, iżby re- 
fakcYj kolejowych, przyznawanych dla transpor- 
tów spirytusr, przeznaczonego do eksportu i kra- 
jów alpejskiah, udzielił i nadal w tej samej mie- 
rze jak dotąd, ` ahy nie zmniejszał przy trans- 
portach spirqimsc douwolonege procentu zaniku. 

Kezolucyę tę oras rezolucyę dr. Sołowija 
przyjęto jednomyślnie, poczem powrócono do 
daiszej dyskusyi nad sprawozdaniem komito.u. Jb- 
rady przerwano o 10 w nocy. 

Wczoraj od 6 wiaczorena toczyły się w sali 
ratuszowej poufge obrady delegatów. Powzięto 
na nieh szereg uchwał. które będą jeszcze przed- 
miotem glosowania na ostatniem posiedzeniu pu: 
blicznem. Obrady poufne skończyły się po 10 w 
nocy, 

Obrady publiczne rozpoczęty się w dalszym 
ciągu dopiero dzisiaj rano, przy komplecie człon- 
ków bardzo licznym: 

Qtwierając obrady, odczytał prezes p. Bryk- 
czyński telegram arcyks, Karola Stefana. Tele- 
gram ten, w jęsyku polskim zwrócony do pre- 
zesa dr. Kozłowskiego, brzmi: „Proszę pana 
wyrazić członkom tow. rolniczego moje najser- 
deczniejsze podziękowanie za zaszczytny wybór 
na członka honorowego szanownego towarzystwa, 
który mnie tem więcej ucieszył, że widoczny 
rozwój rolnictwa galicyjskiego bardzo mnie 
blizko obchodzi. Karol Stefan*. 

Po odczytaniu powyższego telegramu, roz- 
legły się w sali huczne oklaski, poczem z po- 
rządku dziennego nastąpił referat ks. Wi- 
tołda Czartoryskiego, wiceprezesa 
tow., o sprawie chowu koni. W referacie tym 
preedstawił ks. Czartoryski dotychczasową dzia- 
łalność sekcyi chowu koni, istniejącej od 1895 
przy towarzystwie. Co do chowu remont, to 
stwierdził mowca, że upada on z każdym rokiem; 
stadniny rządowe zaś nie odpowiadają swojemu 
przeznacaeniu. I pod tym względem jest Głalicya 
— jak zwykle — przez rząd centralny po ma- 
coszerau traktowaną, w  przeciwstawieniu do 
innych krajów, np. Czech lub Morawii. W dal- 
szyna ustępie referatu omówił ks. Czartoryski 
przebieg ankiety w sprawie chowu koni, ankiety, 
która odbyła się w wydziale krajowym. Przyto- 
czeniem uchwały, powziętej na owej ankiecie 1 
poddaniem jej pod dyskusyę i uchwałę zgroma- 
dzenia, zakończył ko. Czartoryski swój rzeczowy 
| zajmujący wykład. 

W dyskusyi zabrał pierwszy głos hr. K o- 
ziebrodszki. Mowca stwierdził z żalem, że 
obecni hodowcy koni jełdżą konno przeważnie 
raczej dla mody czy sensacyi, niż z zamiłowania. 
Dalej zajął się mowca wykasaniem różnic, jakie 
powinny zachodzić między koniem, przezna- 
czonym do celów wojskowych, a koniem 
do celów rolniczych i makończył apelem, 
zwróconym do hodowców koni, aby chowem zaj- 
mowali się nie dla szyku lub zysku, ale z zami- 
łowania, idąc w ślady Chodkiewiczów i Żółkiew- 
skich. 

W dalszej dyskusyi na ten temat przema- 
wiali jeszcze pp. Podłewski, dyr. Frommel, Bo- 
gasław Cieński i Maryan Jędrzejowicz, oraz re- 
ferent, poczema przyjęto w głosowaniu następują- 
cej treści rezolacyę: Rada ogólna poleca komi- 
tetowi poczynić starania, aby: 1) całe zakupno 
ogierów rządowych dia Galicyi tak z kraja jak i 
z zagranicy, jakoteż przyjmowanie ogierów z Ra- 
dowiec było oddane w ręce czynników krajo- 
wych tak rządowych jak autonomicznych z gło- 
sem stanowczym; 2) aby kwota na ten cel przez 
rząd przeznaczona była podniesiona w stosunku 
do kwot w innych krajach na ten cel aży- 
wanych. p 

Ponadto przyjęto rezolucyę hr. Koziehrodz- 
kiego: Rada ogólna poleca komitetowi, aby po- 
czynił starania we właściwem miejscu, aby skład 


Fkomisyi licencyonującej dawał rękojmię większej 


fachowości, oraz by właścicielowi ogiera nie 
przyjętego wolno było choćby na własny koszt 
żądać ponownego obejrzenia ogiera przez rodzaj 
komisyi apelacyjnej. i , 

Następnie s porządku dziennego przyjęto 
jednomyślnie wniosek prof. Mikułowskiego-Pomor- 
skiego w sprawie urządzenia w maju br. wycie- 
czki rolniczej do Węgier. s 

Prof Miczyński mówił następnie o sprawie 
podniesienia plonów roślin gospodarskich drogą 
systematycznej hodowli i aklimatyzacyi. 

Referat swój zakończył p. Micsyński nastę- 
pującą rezolucyą, przyjętą w głosowaniu jedno- 
głośnie: Uz ając tonieczność podniesienia plo- 
nów roślin gosp: uarakich drogą systematycznej 
hodowli i akiue';secyi uchwala XLI Rada 
ogólna poletiś komitetowi wybranie osobnej ko- 
misyi do przeprowadzenia następujących postu- 
latów: 1) Popieranie usiłowań prywatnych ho- 
dowców roślin uprawnych przez: a) garżądzanie 
licznych prób porównawczych, których rezultaty 
winny być ściśle przeprowadzone i szybko publi- 
kowane pod kontrolą instytucyi naukowej, wy- 
posażonej odpowiednim personalem. b) Premio- 
wanie pól zarodowych czystych odmian u sa- 
mych hodowców. c) Urządzanie jak dotąd wy- 
staw ze szczególnem uwzględnieniem hodowli 
systematycznej i pośredniczenie w zbycie przez 
oddział Towarzystwa. 2) Tworzenie związków 
hodowlanych dla zbóż, traw i inaych roślin upra- 
wianych celem reprodukcyi — w czystej rasie 
odmian uznanych za dobre. 3) Utworzenie przy 
pomocy rządu i kraju zakładu hodowli nasion, 
opartego o instytucyę naukową i wyposażonego 
w środki oraz pole doświadczalne, którego za- 
daniem będzie: a) kontrola prób porównawczych, 
b) aklimatyzowanie obcych odmian, c) opraco- 
wanie naukowych metod uszlachetniania i popie- 
ranie radę i pomocą fachową hodowców pry- 
watnych. 

Na tem odroczono dalsze obrady de 5 po- 
południu. 


* (Opera („Traviata* — „Samson i Dalila“). 


Obok Manoa pua Boyer mośe partyę Violetty sali- 
czyć do swych najlepszych kreacyj seenicznych na 
naszej scenie. Że p. Boyer wykonała całą partyę 
głosowo doskonale, to rzecz maturalna; w licznych 
występach dała przecież najlepsze dowody doskona- 
łego wyszkolenia głozewega, wysokiej inteligencyi 
muzycznej i prawdziwego zamiłowania do sztuki. 
Pierwszy i ostatni akt, to największe pole do popi- 
sania się sztuką śpiewania; p. Beyer w tych aktach 
śpiewała w cnłem tego słowa koncertowo, Dla mnie 
sań najbardziej zajmującem było pojmowanie tej 
ptrtyi ze strony aktorskiej, Każdy z czterech aktów 
w interpretacyi p. Boyer, to inna kartka s życia 
Violetty, to nie pojedyńcza część z  osteroaktowej 
całości, lecz to już dramat dla siebie, tylko łączący 
się z poprzednim i następnym w szerzej zakreśloną 
enłość. Paa Boyer stworzyła w każdym akcie arey- 
dzisło sztnki aktorskiej, uwydatniająe przytem wy- 
bornie charakterystyczne mementy, wskazujące na 
myśl przewodnią eałego dramato. A więc, Violetta 
w lniterpretacyi p. Boyer, to całość pod względem 
głosowym i aktorskim doskenała. Alfreda śpiewał s 
wielkim sukoosem p. Dianni, który drięki owemu 
artysmowi i wysokiej inteligencyi muzycznej stał się 
od kilku już lat ulubieńcem naszej publiczności. Inne 
partye z powodzeniem wykonali pp. Okoński i Pasz- 
kowski. Chóry i orkiestra pcd kierownictwem p. Ri- 
bery brzmiały doskonale a nawet nstępy, w dzisiej- 
wsom pojęcin już trywialne, były wcale zajmającymi, 
dzięki świeżości tempa i ndramatyzowaniu meledyi 
przez p. Biberę. 

„, Wczorajsze, czwarte z rzęda przedstawienie 
pięknej opery Saint-Saensa „Samson i Dalila* od- 
było się również, jak trzy poprzednie, przy szczelnie 
zapełnionym amfteatrze. Widać, że nasza publiezność 
sasmakowała w tej zajmującej i szlachetnej muzyce 
i że coraz bardziej uczy się należycie ocenić to ory- 
ginalne dsieło. Opera ta, od szeregu lat wystawiona 
na licznych Beenach, nis wszędzie doznała równego 
przyjęcia; na kilkn nawet scenach dzieło to uzy- 
Skalo ledwie tzw. „succós d'əstime“. Przyczyna tego, 
ndeaniem mojem, niezawodnie musiała leżeć w nie- 
dostateczny m artyzmie wykonawców pertyj tytuło- 
wych i nietrafnem pojmowaniu stylu rauzycznego 
przez kapelmistrza. Dziwnym trafam opera ta w 
Miewozech lspiej się podobała, aniżeli w kraja ro- 
dzianym kempozytora, a wiadomo przecież, iá pierwsso 
przedstawienie (Uraufführung) odbyło się nie w Fran- 
eyi, lecz w Weimarse pod kierownietwem E. Lasse- 
Ba a sa staraniem F, Liszta (1877). 

Podczas gdy we Francyi dzieło te, stosownie 
do charakteru muzyki jego, pojmują i wykonują w 
stylu „franenskiej opery”, t. j. s przepyaznym bale- 
tem, bogatą wystawą a w mutyee, zarówno orkiestra 
jak i śpiewacy główny nacisk kładą na wystąpienie 
kantyleny, bez należyiego uwzględnienia deklarzacyi, 
w Niemezech tytnłową partyę męską porueza się 
śpiewakom wafnerowskim a nawet kapelmistrze pray 
atudyowaniu tej opery starają się dzieło całe pojmo- 
wać ze stanowiska wagnerowskiego dramatu mo- 
sycznego, a tsm samem alema działu nadaje się 
siyl bohaterski, który najbardziej odpowiada tutaj 
eharakterowi akcyi dramatycznej i muzyce. Tak po- 
jęto n. p. operę tę w Berlinie, gdzie dyrygował By- 
szard Siraose a tak też pojęte te działo u nas, gdzie 


tytnłową partyę męską odtworzył znakomity śpiewak | cie, 
wagnerowaki p. Bandrowski a wystudyowaniem ca- |i na głodaych dnchowo, 
ał się nasz doskonały kapelmistrz | W8 sskoluietwo polskie. Za Wasz patryctyzm, ta 


łego dzieła zaj 
wagnerowaki p. Bibera. 
Obaj ci artyści, pp. Bandrowski i Ribera, swój 


Bach artystyci packi | 


| Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Wezoraj popoł. odebrał sebie życie wystrza- 
łem s rewolweru 30-letni sżuchacz praw Jan W. z 
Warszawy, zamieszkały prsy ul. Siemiradzkiego. Na 
omentarsu zaś również w zamiarze samobójczym 
strzelił do siebie 21-letni Konrad Z. z Warszawy i 
ciężko zranił sią w pierś. Powodem w obu wypad- 
kach był prawdopodobnie brak środków do życia. 


Z WARSZAWY. 
(Pooztą.) 
List Sienkiewicza. 

— List Sienkiewicza do Polaków w Ameryce 
zamieszkałych, który notowaliśnmy w sobotę w tale- 
graficznym streszczeniu, opiewa dosłownie: 

Rodacy | „Komitet Warszawski pomecy dla 
pozbawionych możności zarobkowania“, który powstał 
s połączenia wszystkich poprzednich komitetów ra- 
toakowych, ogłasza i będzie w dalszym oiąga ogła- 
szał listy ofar, nadesłanych przez Was ze Sta żów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, Ale prócz obra- 
chanków należy wam się coś więcej, a mianowicie 
nalęży Wam się od całoge społeczeństwa gerąca 
brania podzięka sa Waszą ofiaraość, za Wasz pa- 
tryotyam i za ów ratunek, który nsiłujecie nieść 
ladnośc. pozbawionej wskutek sirajków chleba w oj- 
czystym krajo. Wiemy, że i za oceanom nie wieln s 
Was dochodzi do dostatków i ż6 musicie ciędre i 
wytrwale pracować na chleb powszedni, ale właśnie 
dlatego tem lepiej rozumiemy, że to, co przysyłacie 
jast istotną ofiarą, jest może nieraz groszem wdowim. 
Walka życiowa zaniosła Was na dalekie brzegi, ale 
myśli Wasze przelatują, jakby ptactwo morskie ocean 
i krążą vad starym krajom, 4 serca w Waszych 
piersiach płoną jedaaką zawsze naiłością dla wspól- 
nej nam iMatki-Rodzicielki, Więc błogosławią Was 
za to w Ojczyźnie mieszezęśliwi i dzięki Wam ożyni 
kraj cały. Wiedzcie, że błogą, doniosłą i skuteczną 
jest Wasza pomno i że były już chwile, w których 
gdyby nie Wy, ratunek doraźny mosiałby ułedz 
przerwie, Cześć Wam sa to Rodmcy i Rodaezki, któ- 
re w tak gorących słowach odpowiedziałyście mi na 
odezwę, zamieszózoną w dziennikach warszawskich. 
Cześć tem większa, iż oświadczacie, te ofiarność Wa- 
sza nie jest dotychczas wyczerpana | Że zasiłki w 
dalszym ciąga z Waszych pracowitych i biogonła- 
wionych rąk płynąć będą. Kraj ich potrzebuje, albo- 
wiem nie jedna, ala dwi» klęski guiotą go ciężkism 
brzemieniem ; doruśna klęska głodu i droga sroższa 
jeszcze, od lat cąłych nmyslnie podtrsymy wana klę- 
ska oiemnoty. Nis wolno nam było mieć szkół na- 
szych i za przestępeę jeszcze do niedawna poesyty- 
wany był każdy obywatel, któremu leżała na serou 
oświata ludu. Chciano ten lud misóć powolnem na 
rzędziem i rozumiane to dobrze, że tylko ciemny da 
się prowadzić na złowrogie bezdrośa i śe posiew 
nienawiści tylko w ciomaości wzrastać może, Dziś 
ciężkie czasy nie przeszły jeszcze, ale jednakże świ- 
ta nama lepsza nadzieja i zwolna spiętrza się przed 
nauj olbrzymie zadanie, którego bezpośrednim celem 
jest oświata i nauka ludu. Albowiem tylke przez 
naukę i oświatę stać się możemy =: Szusóm silnym, 
prewym, roznianym i rozumnie miłającym Ojczysnę 
narodem. Więc pomóżcie nam i w tem, dredsy Ro- 
dacy. Nie chcę Was wzywać do nowych wysiłków, 
bo wiem, że i tak Czynicie wszymiko, 6o możeeie, 
ale skore aam aapowiadaocie dalszą pomoc, to pozwól- 
aby część tych Waszych groszów ofiarnych ssła 
tj. na nasze przyszłe ludo- 


Waszą miłość bratnią, za waszą niezrówkaną ser- 
deczną ofiarność będą Wam wdzięczne nietylko dsi- 


wysoki artyzm, swoje wniknięcie w myśl kompozy- | Giejsze, ale | przyszłe, da Bóg, szczęśliwsze od nas, 


tora i awą wymnką wiedzę muzyczną wcielili nie | polskie pokolepia. 


tylko w sweje partye, ale ndzielali ich swemu całemu 


stoczeniu, a przekonywująe i porywając je, kładli ua. 


całości swe piętno artystyczne, wielkie, potężnś a 
najbardziej odpowiadające duchowi tego drematu mu- 
zycznego, wyrosłego na tle „wielkiej opary 
skiej“, Temu wlasnie stanowisku w pojmowaniu 
muzyki, opsra „Samson i Delila“ zawdzięcza lwią 


ozęść awego powedsenia artystycznego mie tikë ba 
Przewaśmej części soen europejskich, ala także i 
u nas, 

Uznpełniając w ten sposób swe sprawozdanie 


a tej opery, muszę jeszcze wspomnieć o doskonałym 
przekładzie polskim, dokouanym przez p. Aleksaudra 
Bandrowskiego Porównywniąc przekład polski z orygi- 
uałem francuskim Lemaira'a, musi się rzeszywiście 
podziwiać, z jakiem mistraowstwem p. Bandrowski 
potrafił pegodsić prawa słowa a prawami muzyki. 
przyczem tekst nio nie ukranił £ swego uroku i 
wdzięku poetyesnago Dła tych, którzy snaja dzieła 
Ryssarda Wagnera w przekładzie polekim Bandrow- 
skiego, nie jest to nie nowego, gdyż mieporównanie 
tradniej się przedstawiający przekład Wagnera, opar- 
ty zarówno na «iernem uwzględnieniu prawideł mu- 
zycsnych Wagnera, jak i aa gruntownej gnajomości 
dawniejszej literatury polskiej i niemieckiej jest tak 
doskonałym, iż przedstawia ou sam dla siebie (bes 
musyki) wysoką wartość literacka. 

Dotychczas ukazały się w przekładzie polskim 
p. Bandrowskiogo cały „Pierścień Nibelunga“ (w 4 
częściach), „Spiowasy norymberscy* i „Trystan i 
Isolda*. Szarsze omówienie tego przekładu dzieł 
Wagnera zastrzegam sobie ma później. (gr.) 


* O. Maksymilian Rylło T J. urodzony nu 
Litwie w Podorocku lub Mogilowcach powiatu Woł- 
kowyskiego gub, Grodzieńskiej 81 grudnia r. 1802, 
sławny misycnarz w Azyi Mniejszej, a później zało- 
życiel misyi w eentralnej Afryce, ma sią doezokać 
biografii iw tym eclu zbieram odpowiednie materyały, 
Najwięcej znajdę icb w Rzymie i innych miastach 
włoskieh, „gdzie nasz misyonarz kształcił się i pra- 
sował w pierwszych latach swego kapłańskiego za- 
wodo. Praguąc jedhak ctjąć wszystko, a więc także 
eo moše odnosić się tak do jege metryki urodzenia 
i chrzta, do młodości, jak i rodziny, uprzejmie proszę 
ozytalników, aby swe wiadomości x toj pierwszej 
epoki życia O. M Rylły raczyli przesłać pod adre- 
sem: Ke. Maicin Czermiński T. J., Kraków, ul. Ko- 
pernika 26, 


* Z gal. tow. musyosnego. 
kwartotowy musiano na pewien CZAS odłożyć z pe- 
wodu słabości jednego z wykenawców. Próby chóra 
i orkiestry ze mszy Mozarta, przeznaczonej na obckód 
150 resznicy jege Orodziu, są w połuym tok, Mazę 
wykona tow. motyczne po raz pierwszy w sali kon- 
oertowej w & koncercie zwyczajnym za rok 1906. 
Soliści i chóry pracują v zapałem nie zrałając się 
ogromną trudnością. jakie dzieło to nastręcza. 

* Z Filharmonii donoszą nam: Leopold Avir, 
który 7 bm. wystąpi we Lwowie z jedynym koeertem, 
jast uczniem sławnego mistrza Joachima, a od 20 
przeszło lat zajmuje pierwsze miejsce między skrsyp- 
kami Światowej sławy. Obecnie Aser jest prof. 
kõnsarw. muz. w Petersburgu. Tspółudzieł w tym 
komeercie bierze spiewak operowy, p. Mateusz 
Schlaffenberg. 


Hępertanr Ilwewakięge teatru miejakieze 

Wa wtorek „Aida" Verdiego. Występ Maryi 
Gembarzewakiej, Florjańskiego i Jeromina * 

We środę: Na dochód Tow. wzaj pom orkiestry 
teatru m. „Pajnce* Leoncavalla. Występ Al. Bandrow - 
skiego Maryi Boyer i Szymańskiego 1 „Verbum no» 
bile“ Moninsski. Występ M. Mokrzyckiej-Pilars, Jero- 
mina i Szymańskiego. A 

We oswartok po ras I „Ku miłości” Gandillota. 


Wieczorek II 


francu- , 


Raz jeszoze — dzięki Wam s ca- 
łego Boroa! 1 czuść takie temu sslacheknema 
woluemu krajowi, który daje Wam chleb, a sis od- 
biera pamięci. = Hięnryk Sienkiewicz. 


| Z KIJOWA. 


— Kupcy, przybyli do Kijowa na tzw. kon- 
„trakty doroogne, narzekają, że nigdy jeszcze nie by- 
ło tak martwego sezonu, jak obecny. Przyczyną tego 
gą: stan wojenny, czękciowe rozrnohy agrarne, nie- 
' dawne pogromy żydowskie i ogólny stan polityczky. 
| Na kontraktach swykle zawiera się umowy co do 
| zakupa sboża, wyrobów cukrowni i gorzelni. Prey- 
jeddżają agenci zagraniczni, właściciele wielkich 
młynów, obywatele siemsoy, którzy załatwiwszy głó- 
| wne interesy, czynią liczne sakupy w budach pro- 
wieorycznych, 
tuuku, W sozonie bieżącym nikt nie chciał ndzielać 
ziewianom zaliczek na prayszłe zbiory, a to z po- 
wodu ebaw o rosruchy agrarme, Ra wiosnę zapowie- 
| dziane. Podczas kontraktów odbywałe się także wy- 
płaeanie dywidendy akcyonaryuszom różnych cukro- 
wni, które jednak w r. b. prawie woale nie dały do- 
obodu żadnego Zjawili się wprawdzie kupcy z War- 
ssawy, Łodzi, Moskwy i innych okolic, urządziwszy 
wystawę swych wyrobów, ale obroty są bardso sa- 
bo. Więksi hurtownicy, przewidując widocznie to 
' niepowodzenie, nie przybyli wcale, stawili się tylko 
pomniejsi. Wiele osób z okolic Kijowa i z samego 
missta obchodzi te wystawy, ale nie nie kupuje, 
| traktując oglądanie wyrobów jedynie jako rozrywkę. 
Giełdy, w których roiło się od kupców-spekulantów 
Ji faktorów, stoją teraz prawie pustkami, W dodatku 


rozeszła się śród żydów pogłoska, ża chuligani szy- | 


kują się do grabowania towarów kupców żydowskich 
właśnie podozas kontraktów, praez co wiełe z nich 


w obawie o to nie ucządziło zwykłych kramików. | 


Natomiast przybyło wiele tysięcy pracowników ró- 
inych zawodów, którzy mą pozbawienie posad, a spo- 
| dsiewali się znaleść jaką u przemysłewców. przyby- 
wających ma kontrakty; epotzało ich jednak przewa- 
¿nie przykre rozczarowanie. Na kontraktach sznkałe 
także pracy mnóstwo zwyczajnych rebotników, posba- 


wiopych zarobku, a przybyłych z różnych stron, 
W samym Kijowie rebotników takich jest obe- 
cnie 4000. 


Z O Z O EWC, 


Ostatnie wiadomości. 


W Hulczu pow. sokalskim służba dwor- 
ska opuściła dwór beg wypowiedzenia. Sta- 
rostwo na polecenie prezydyum  namiestnictwa 
zarządziło, aby tą część służby, która przed ter- 
minem wygaśnięcia umowy samowolnie pracę po- 
rzuciła, przymusowo dostawiono. 

Dzié „Słowo pol.“ podaje wiadomość, jakoby 
chłopi ruscy spalili dwór w Hulczu. Biuro ko- 
respondencyjne na zapytanie nasze oświadcza, 
iż prezydyum  namiestnictwa nie otrzymało o 

(tem wiadomości a niewątpliwie byłoby relacyę 
telegraficzną dostało, gdyby był zdarzył się taki 
t fakt zbrodniczy, 


,a'ggramy i telelonematy 


z dnia v marca 1906. 


Centrum ludowe. 
Kraków. Pod przewodnictwem ks. prałata 
Spisa odbyło się w sobotę poufne zebranie gro- 
na posłów ludowych dd sejmu i rady państwa, 


GAZETA NARODOWA 


zawierających towary wszelkiego ga- ' 


profesorów uuiaersytelu i zaproszonych osób w | 


sprawie utworzenia centrum ludowego. Z posłów 
przybyli ks. Żyguliński, ks. Stojałowski, Kramar- 
czyk, Wojtyga, ks. Fijak i Opydo. Kilku innych 
posłów zgłosiło pisemne przysąpienie swe do stron- 
nictwa. Uchwalono przygotowany przez komisę 
program, stronnictwa, oparty na podstawie kato- 
lickiej i narodowej. Wybrano zarząd z 10 człon- 
ków, z tego pięciu posłów i 5 osób z poza kół 
peselskich, Między iunemi przyjęto następującą 
rezolucyę: Centrum uznaje ogólną zasadę przed- 
łożenia rządowego w sprawie reformy wyborczej, 
jednakże będzie dążyło wszelkiemi siłami do wy- 
datnego pomnożenia mandatów dla Galicyi oraz 
uważa system proporcyonalny dla Galicyi zacho- 
dniej za szkodliwy, a dla wschodniej za niewy- 
starczającj dla ochrony interesów narodowych, 
a to tembardziej, że w 3. mandatowych okrę- 
gach mie przyznano Ż głosów każdemu wyborcy. 
Zebranie uchwaliło ogólne wskazówki co do dal- 
szego postępowania centrum, w kole polskiem, 
pozostawiając omówienie szczegółów taktyki po- 
słom centrowym 


Reforma wyborcza. 

Kraków. Wczoraj odbyło się zgromadzenie 
partyi socyalno-dem. w sprawie reformy wybor- 
czej. Przemawiali pp. Daszyński, Hudec i Dia- 
mand ze Lwowa, Klemensiewicz. Ten ostatni o- 
mawiał „agitacyę klerykalną* w sprawie reformy 
wyborczej i przedstawił odpowiednie rezolucye, 
ale komisarz rządowy nie pozwolił poddać ich 
pod głosowanie. Uchwalono natomiast rezolucyę 
Daszyńskiego w sprawie powszechnego głoso- 
wania. 

Wiedeń. Półurzędowa „Montags Revue" 
donosi, że rząd ma jeszcze, poza liczbą 455 man- 
datów; do rozdania pomiędzy poszczególne stron- 
nictwa 18 mandatów, ażeby je skłonić w ten 
sposób do głosowania za reformą wyborczą. 

Wiedeń. „Sonn u. Montags Zeitung“ pisze 
o rewizyi konstytucyi i utrzymuje, że bez tej re- 
wizyi reforma wyborcza pozostanie bez celu. 
Trzeba zrewidować konstytucyę w duchu autono- 
micznym i przekazać sejmom wszystkie sprawy 
narodowościowe, gdyż inaczej rada państwa bę- 
dzie teatrem sporów narodowuściowych i parla- 
went nie będzie zdolnym do pracy. 


Wiedeń. W kołach poselskich wątpią. czy 
już jutro rozpoczną się obrady nad reformą wy- 
borczą, zgłoszone bowiem będą wnioski nagłe w 
sprawie zaburzeń ruskich w Niżniowie a nadto 
przed pierwszem czytaniem reformy wyborczej 
ma przyjść pod obrady jeszcze ustawa o auskul- 
tantach. 

Wiedeń. U prezydenta ministrów i u mi- 
nistra spraw wewnętrznych była deputacya Po- 
łaków bukowińskich, w skład ktorej wchodził i 
polski włościanin s Bukowiny i przedstawiła im 
memoryał, w którym wykazano, że Polaków na 
Bukowinie jest do 30.000 i że reprezentują oni 
bardzo wielką siłę kulturalną i ekonomiczną a 
więc bodaj jeden mandat poselski do parlamentu 
im się należy. 


Koło pelskie. 

Wiedeń. Dziś przedpołudnie odbyło się 
posiedzenie Koła przy bardzo licznym komplecie. 
Wzięli w niem udział także z członków izby pa- 
nów pp. Biliński i Madeyski, a z posłów sejmo- 
wych Jersy hr. Baworowski i Jan Gótz-Oko- 
cimski. 

Prezes Koła hr. Dzieduszycki powitał na 
początku posiedzenia p. Zaharyasza Bohosiewi- 
cza, posła polsko-ormiańskiego z Bukowiny, 
który obecnie do Koła przystąpił. Członkowie 
Koła stojąco wysłuchali tego przemówienia po- 
witalnego, poczem hr. Dzieduszycki zdał sprawę 
z przebiegu akcyi w sprawie reformy wyborczej. 
Zarówno sprawozdanie prezesa Koła, jak i dy- 
skusyę w tej kwestyi uznano za poufaą. Za- 
znaczyć tylko można, iż wszyscy posłowie przed- 
łożenie br. Gautscha uznawali w tej formie, jak 
obecna, za niemożliwe do przyjęcia. 

Na popołudniowem posiedzeniu Koła ma 
być poruszona sprawa krwawych zajść w Ni- 
żniowie i awantur ruskich na uniwersytecie 
lwowskim. 


Z zamętu węg!erskiego. 

Budapesst. (Węg. Biuro koresp.) Do prezy- 
denta ministrów bar. Fejervarego przybyła wczo- 
raj deputacya z gminy Budafok, złożona ze 160 
osób i prosiła o zaprowadaenie przy pomocy 
wszelkich środków porządku w państwie, gdyż 
obecny stan grozi krajowi ekonomiczną ruiną, 
Fejervary podziękował deputacyi za przybycie i 
zaufanie, oświadczając, że pojawienie się depu- 
| tacyi jest oznaką, iż kraj ma już dosyć prawno- 
państwowych awantur. Pragnieniem rządu jest 
| jak najrychlejsze zaprowadzenie porządku pu- 
blicznego i życia parlamentarnego ; sprawa urze- 
ezywistnienia powszechnego głosowania nie da 
| się już powstrzymać, rząd postawił tę kwestyę 
na czele swego programu i od niej nie odstąpi. 
'Mowę Fejervsrego przyjęła deputacya gromkimi 


| oklaskami. 


Budapeszt. Królewski komisarz „Rudnay 
zażądał, aby w przeciągu 48 godzin wydano ka- 
sia państwowej wpłacone dobrowolnie do kasy 
miejskiej podatki. Magistrat na nadzwyczajnem 
posiedzeniu porianowił zadość uczynić temu żą- 
daniu i wypłacić w oznaczonym terminie żądane 
| podatki, które od 9 iutego doszły cbecnie do su- 
my 1.300.000 koron Postanowiono zarazem wy- 
konywać wszelkie dalsze zarządzenia królewskie- 
go komisarza. 


Traktaty austro-szwajcarskie. 


nastąpiła wczoraj zmiana na lepsze, tak że 
istnieje nadzieja, iż traktat przyjdzie do skutku 
przed dniem 11 bm. 

Berno szwajearskie. Szwajcarska Agencya 
tel, dowiaduje się, że traktat handlowy z Austro- 
Węgrami już 


p O 


z Wtorku dnia 6 marca 1906 Nr. 2. 


go do Królestwa, dla zbadania kwestyi Maryawi- 
tów i że w tym celu przesłano odpowiednie 


| przedstawienie do Petersburga za pośrednictwem 


| 
| 
| 


Berno. Szwajcarska Agencya telegraficzna | nia pełnego konfereneyi, 
donosi, że w rokowaniach w sprewie traktatu cholsohn postawił wniosek, aby wziąć pod obra- 
haudiowego z Austro-Węgrami jak się zdaje | dy projekt, dotyczący wykonywania policyi w 


ministra sekretarza stanu przy Watykanie. 
(Tel. „Gas. Nar.") | 
Łódź. W ulicy Konstantynowskiej wczoraj 
wieczorem zamordowano rewirewego kilkoma 
strzałami rewolwerowymi. Sprawcy zbiegli. p 
Płock. W teatrze tutejszym, gdzie wczoraj 
miało się odbyć jakieś zgromadzenie, znaleziono 
pod sceną bombę, zaopatrzoną w lont. 


Z Rosyi. 


Oświadczenie cara. 

Petersburg. Car przyjął wczoraj deputacyę 
stronnictwa  autokratyczno - monarchistycznego 
z Iwanowo-Wosnesenska, która wyraziła carowi 
w imieniu mieszkańców uczucia wiernopoddań- 
cze. Car podziękowawszy, powiedział : „Oświadcz- 
cie tym, którzy was do mnie przysłali, łe zapo- 
wiedziane w manifeście z 30 października refor- 
my niewzruszenie będą przeprowadsone a nada- 
nie praw jest niezmiennem. Moja władza auto- 
kratyczna pozostanie jaką zawsze była“. 


Kwestya agrarna. 

Peterskarg. Rada ministrów zajmowała się 
na wczorajszem posiedzeniu kwestyą agrarną. 
Uchwalono utworzyć po prowincyach lokalne ko- 
misye, złożone z urzędników Oraz zastępców 
ziemstw i włościan. W komisyach prowincyonal- 
nych będą przewodniczyli gubernatorowie, zaś 
w komisyach okręgowych marszałkowie szlachty. 
Zadaniem komisyi ma być popieranie banków 
chłopskich przy operacyach gruntowych, wskaza- 
nie środków dla lepszego wyzyskania roli i ob- 
myślenie środków dla uspokojenia kraju. 


Napady i zamachy. 

Petersbarg. Na dworcu w Carskiem Siole 
uwięziono dwóch mężczyzn, którzy mieli przy 
sobie bomby. 

Petersburg. „Gazeta giełdowa” doncsi, że 
przed fabryką Semennikowa rrzyszło w piątek 
do krwawego starcia pomiędzy robotnikami fa- 
brycznymi a rcbotnikami bez zatrudnienia. Ko- 
zacy i konni policyanci oddal. kilka salw. Trzy 
osoby zostały zabite a 20 rannych. 

Kijów. Ośmiu ludzi uzbrojonych w rewo|- 
wery i sztylety wtargnęło do urzędu pocztowego 
na przedmieściu Demiówka i zrabowało 8000 
rubli. 

Stesunki w Finlandyl. i 

Fyęa. Wczoraj został zniesiony sąd polo- 
wy. Powstańców oddano pod sąd wojenny. Wczo- 
raj uwięziono znaczną liczbę rewolucyonistów ; 
między tymi wielu robotników fabrycznych. 

Helsingfors. W całej Finlandyi wybnchł 
generalny strajk personalu dziennikarskiego. Straj- 
kujący żądają podwyższenia płac do 100 pre. 

Ryga. 18 osób uzbrojonych w rewolwery 
i karabiny Mausera wtargnęło wczoraj popołu- 
dniu do kantoru fabryki firmy Felsera. Po zra- 
bowaniu 7000 rb. napastnicy zbiegli. Na ulicy 
dali strzały do żołnierzy, z których jeden odniósł 
ranę. Jednego ze sprawców ujęto. 

-< Wyrok na Schmidta 

Ossakôw. Sąd wojenny skazał porucznika 
Schmidta na śmierć przez powieszenie, $ mary- 
narzy na rozstrzelanie, kilku marynarzy na przy- 
musowe roboty a 10 uwolnił. 


Na Kaukasie. 
Petersburg. Namiestnik hr. 
Daszkow wysłał 1 bm następujący telegram do 
cara z Tyflisu: W Kutais porządek znowu przy- 
wrócony. Jak donosi generał Alichanow, ludność 


Wiedeń. Król grecki przybył tu w powIro- 
cie z Kopenhagi na 4-dniowy pobyt. 


Dział ekonomiczny. 

8 Rewiaya trosy kanałowej. (Komunikat u- 
rsędewy). Dnia 87 i 38 zm. odbyła się w Moraw- 
skiej Ostrawie komisyjna konfereooya w sprawie 
rewisyi trasy kanoła Danaj —0dra—Wisła koło Mo- 
rawskiej Ostrawy i Bogamina, w obecności repre- 
zeatantów włada morawskieh i śląskieh oras delegata 
rządu prnskiego z Wrocławia. Po  wyczerpojącem 
„eIpose* naczelnika technicznego oddziała dyrekeyi 
badewy dróg wodnych, radcy dwora Mrarika, sabie- 
rali głos reprezentanci władz, korporaeyj i intere- 
sentów. Z wywodów ich wynika, że projektowaną 
trasę s Wiszkowio do Bogumina i projekty obu 
portów aznano w ogólności ta odpowiednie. 
Cotnięto natomiast projekt 2-kilometrowej tra- 
sy od Bogumiaa do Skrzeczonia ze wsględu zu 
przytoszone ze strony delegata ślązkiego wydziału 
kraj życzenia właścicieli kopalń węgla w zachodnich 
rewiraeh śląckich, a to celem umożliwienia prze- 
prowadzenia trasy do Wisły przes Perębę, Orłów, 
Łaty i Karwin. Równioś uwzględniono życzenia 
podniesione przes właścicieli kopalń węgla w rewi- 
rach zachodnio-śląskich o poprowadzeniu trasy S 
Hrossowa do Polskiej Ostrawy z réwnceresnem ska- 
nalisewaniem części rzeki Ostrawicy, gdyś ułatwi to 
eksport węgla z rewirów polsko-ostrawskieh. Wszyst- 
kie te projekty zbadane będą pod względem technies- 
nym i fonensowym. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolaiczy we Lwowie 
Lwów dnia 5 marca. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. n 
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0—. Groch pastewny 680 do 725 groon dv gotowa” 
nia 8:50 do 10-00. Wyka 8-75 do 85% Bebik 635 de 
670. Hreczka 0000 do —. Kururu lza nowa sa De allo 
0— do 0>— kukurudza stara Ut dv JW. chwiel 
nowy za 56 kilo — — ch niej stary — do — 
Koniczyna czerwona 47:50 do 57:50 boniczyaa biala 
50— do 5750, koniczyna szwedzka 63— do 78:— ty- 
motka 21-— do 27504 


do ——, 


NADESŁANE. 


Ya tę rubryką Badakcya nie odpowiada. 


Odezwa 


do Pp. fabrykantów, 
kupców i przemysłoweów. 
Obok licznych gałęzi przemysłu, które w o- 
statnich czasach dzięki poparcia swojskiej klien- 
teli w kraju naszym szybko i szczęśliwie się 
rozwinęły, stoi także przemysł litograficzny. Dziś 


| mamy w kraju, a zwłaszcza we Lwowie, pierwszo- 


Woroncow- | rzęd 


ne zakłady liograficzne, które już w nieczem 


nie ustępują zakładom zagranicznym, a które 


(są w stanie zadowolić najwybredniejsse wyma- 
| gania. 


wiejska przyjmuje go chlebem i solą}. W calej | Tymczasem wiele jeszcze robót z zakresu 


okolicy wydają całemi masami broń. Podatki są i 


płacone. Pobor rekrutów będzie prawdopodobnie 
połączony z trudnościami, gdyż wszystkie urzę 
dowe listy zostały zniszczone. Ludność praeko 
nała się, że zgubnem było słuchanie zły:ch dorad- 
ców i obiecuje też ich odtąd zwalczać: i wyda- 
wać władzom. Także w Tyflisie ludność jest spo- 
kojną i płaci podatki. W Elizabetpolu zmniejszył 
się antagonizm między Armeńczykami a Tata- 
rami. Z wszystkich stron otrzymuję pomyślne 
wiadomości. 


Podróż króla Edwarda. 


Paryż Król Edward przybył tu wczoraj 
powitany na dworcu przez Rouviera, zastępcę 
prezydenta Fallićresa i personal ambasady an- 
gielskiej. 

Paryż. Król angielski Edward był wczoraj 
przed południem na nabożeństwie w kościele an- 
gielskim a po południu złożył wizytę prezydento- 
wi rzeczypospolitej Fallieresowi, potem zaś jego 
małżonce. Wbrew poprzedni „ wiadomościom nie 
złoży król wizyty byłemu presydentowi Lou- 
betowi. 

Paryż. Król Edward dał wczoraj w amba- 
sadzie angielskiej obiad, na który zaproszeni 
byli prezydent republiki Fallieres z żoną i prezy- 
dent ministrów Rouvier z żoną. Na dzisiejszy 0- 
biad zaprosił król byłego prezydenta Loubeta. 


Ze Szwajcaryi- 

Berne szwaje. Wczoraj w Kantonie ber- 
neńskim głosowano nad żądaniem, postawienem 
przez 20 0V0 cbywateli, aby rząd wybmerany był 
przez lud, a nie przez wielką radę. Wniosek przy- 
jęto znaczną większością. 


Konferencya w Algeciras, 


Aigeeiras W ciągn wczorajszego posiedze- 
delegat angietski, Ni- 


Marokku. Wniosek ten poparł delegat włoski, Vis- 
conti-Venosta, oświadczając, że nie ma przeszko- 
dy do cbradowania w komisyi nad sprawą po- 
licyi, równocześnie zaś możnaby w pienum obra- 
dować nad sprawą bankową. W głosowaniu je- 


przyszedł doskutku | dnax zastępcy Austro-Węgier, Marokka i Niemiec 


i jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia będzie pod- | oświadczyli się za tem, nby naprzód obradować 


pisany. 


2 ziem polskich. 


nad sprawą bankową, a późnii3] dopiero przystą- 
pić do kwestyi policyi. 


Algeciras. Wczorajsze posiedzenie konfe- 


Nasz warszawski korespondent (Michał) | rencyi trwało do godziny 13:], popołudnia. Pra- 


pisze nam pod dniem 3 bm.: 


Od dziś zaczęło ce nie posunęłr się naprzód, 


prócz załatwienia 


działać nowe prawo taryfowe na zboże, stosow- | kilku drobnych «punktów w kwesty. bankowej. 


nie do traktatu handlowego pomiędzy 


a Niemcami. Tsaktat, jak wiadomo, obfituje w | siedzenie koro:ietu, 


Rosyą | W poniedziałek o 3 popołudniu odbędzie się po- 


który weśmie pod obrady 


wieikie korzyści dla Niemiec, tak ualece, że na- kwestyę policyi. 


leży go uważać za rodzaj indennizacyi ze stro- 
ny Rosyi za „przyjacielską neutralność“. Ta 
wdzięczność odbije się w smutny sposób przede- 
wszystkiem na rolnikach naszych, na skutki no- 
wej taryfy bezpośrednio wystawionych. Wobec 
przewidywanych ruchów agrarnych jest to dla 
rolnictwa naszego nowa a ciężka kięska. 
+ 


Z Rzyma donoszą, że Stolica Apostolska 
zajęta jest kwestyą wysłania delegata papieskie- 


Aigoelras. Sprzeczne pogłoski, o przebiegu 
domniemanym dzisiejszego posiedzersia konferen- 
cyì nie zasługują na wiarę. Sądzą, że przyjdzie 
tylko do wymiany zdań o kwestyi jpolicyjnej i że 
posiedzenie będzie zupełnie spokojne i pójdzie 
gładko. 

Dżuma. 


przemysłu litograficznego wykonuje się za granicą. 
, Corocznie krocie tysięcy pieniędzy krajowysh wy- 
'chodzi z kraju za wykonywane za gnanicą ety- 
|kiety, afisze i reklamy. Na wyrobach przemysłu 
| naszego, pod marką „wyrób krajowy“ i na flass- 
kach w kraju napełnianych, świecą etykiety 
z firmą zagraniczną, chociaż wszystkie te roboty 
mogą być tak samo dobrzę w kraju wykonane. 
| Jest to krzywda, wyrządzona przemysłowi krajo- 
| wemu, który wielkim nakładem kapitałów i pracy 
przy tak niesprzyjających warunkach został na- 
reszcie w mieście naszem stworzony. 
Zwracamy się tedy z prośbą do wszystkich 
Pp. fabrykantów, kupców i przemysłoweów, by 
każdy krajowy towar zaopatrywali w etykiety i 
reklamy tylko w kraju wykonane, a zarazem 
zapewniamy, że pod względem wykonania praca 
naszych zakłądów w niczem nie ustępują zagra- 
nicznym. 


Lwów, w lutym 1906. 


Gremium właścicieli drukarń | zakładów 
litograficznych. 


Loterya'frafikantów 
Główna wygrana £Q0.000 kor. 


3328 wygranych 


(iągnienie nieodwołalnie 8 marca 1906 
Lesy po 1 kor. 


de nabycia w trafitach i kantorach wymiany. 
6 losów xa 5 K. 50 bal., 11 losó” za 
1 K. przesyła opłatnie Kantor wym. Brael 
Elbenschiitz w Krakori" Rynek gł. 6. 


Podziękowanie. 

którzy s powodu zgonu nieodżało- 
wynurzyli swe współczucie, 
w «xetogólności: Przewielebnemu księdza kanenikowi 


Wszystkim, 
wanej mej żony Maryi, 


Zacharyaszwi Podiaszeckiemn, tudrież przewielebnym 
parochom księdzu Włodsimiersowi Dymińskiemu i 
księdzu Jalianowi Drohbomireckie nu, którzy «z wła- 
snej chęci raczyli oddać zmarłej ostatnią posługę, 
orar wszystkim, którzy byli łaskawi wziąć udział 
w tym smutnym obrzędzie, składam najserdeczniejsza 
padsiękowanie. Maurycy Mierswiński u córką. 
ZOZ ZZ OZZL 
Prayjechali do Lwowa d. $ mares. 
Hotel Europejski. (Alberta Sakowrona.) B. 
Cieśski r Łoszniowa, O. Cieński s Okna, P. Łąśyń- 
ski z Krakowa, A. Bączkowski z Dobrkowa, F. Mi- 
lński z Csesznik, O. Schuell z Firlejówki, A. Mün- 
ter s Nadycza, T. Słonecki z Zadarowa, R. Fangor 
ze Świdnicy, P, Palffy s Wiednia, W. Morowski « 
Łowczy, W. Morawski z Odrzschowa, S. Kosłowski 
s Ochrymowiee, S. Puntschert z Rozwaśa, S. Joos z 
Przemyśla, K, Brokl s Szepetówka, B. Adler s Bu- 


Petersburg. Z Teheranu dor loszą, Ż6 džu- | zaposztu. 


ma w prowincyi Seistan wygasa. 


Artar Sewett. 23 


Królowa Sear. 


Romans. 


(Ciąg dalszy). 

Jan nie zwrócił żadnęj uwagi na słowa 
braci. W tej chwili też weszła na oszkloną we- 
randę pani Amelung, a w jej obecności żaden z 
synów nie poważyłby się na rozmowę w powyż- 
sgym tonie. 

Pani Amelung była wytwornie ubraną i 0- 
baj starsi synowie pospieszyli z komplementami 
o jej wyglądzie. Przyjęła je z uprzejmym uśmie- 
chem ak aależną daninę, poleciła starej Mer- 
lanscke, aby otuliła jej nogi fatrem i gdy syno- 
wie także umieścili się w sankach, poleciła je- 
chać do lasu. 

— Pokażemy Ryszardowi i Arno, 
mrobili — raekła do Jana. 

Gdy przyjechali do lasu, 
w sacie zimowej tem silniej występowała, za- 


cośmy 


stali tam ludzi przy pełnej robocie. Jan obja- | 


śniał braciom swoje plany: wykorczuje kawałek 


lasu, aby uzyskać powiększenie łąki, której Wehr- | 


walde miało za mało. Pożytek z tego przedsię- 


którego piękność 
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wzięcia był widocznym, mimo to obaj bracia 
mieli mu dużo do zarzucenia. 

— Szkoda pięknych, starych drzew — mó- 
wił Arno i zmarszczył brwi. 

— Łąka, która jest, powinna zupełnie 
wystarczyć rzekł Ryszard który w 
sprawach rolnictwa wydawai zawsze stanowcze 


sądy. 


Przecież 'wystarczała dotąd po- 
part go Arno — i bydło nie marlo z głodu. 
Ale zresztą plan jest niezły — dodał protek- 
cyonalnie. 

— Lecz koszta, koszta ! przerwał mu 
Ryszard. —— Nawodnienie świeżej łąki będzie 
| kosztować ogromnie wiele. Znam się na tem. 
|Powinieneś był, Janie, wpierw ze raną się 
(porozumieć , zanim  przystąpiłeś do tej ro- 
| boty. 


— Tak, trzeba było to uczynić — rzekła 
|pani Amelung, która dotąd pochwalała projekt 
|Jana a teraz uległa wpływom swoich starszych 
synów. — Nie wiedziałam, że Jan korczuje tak 
wieie lasu. Za daleko się posunąłeś. 

Jan nie odpowiedział ani słowa a był tylko 
zły na samego siebie, że w ogóle wdai się w ja- 
kieś wyjaśnienia braciom. 

Inną drogą powracano do domu. Konie, 
które długą chwilę stały w lesie, biegły nerwowo 


i woźnica zaledwie mógł je utrzymać w cuglach. 


Dojechano już do wsi i miano przejeżdżać około 
cmentarza, a był stały rozkaz pani Amelung, 
aby w tym miejscu jechać stępo. Wożnica więc 
pracował ae wszystkich siłę aby powstrzymać 
konie, gdy te naraz skoczyły w bok i sani dla- 
tego się nie wywróciły, że oparły się o mur 
cmentarny, 

— Na Boga, co się stało | — zawołała pa- 
ni Armaelung. 


Jan jednak już był wyskoczył ze sań ista- 
ną? koło koni, które drżały na całem cisle i 
nie mogły się uspokoić. Teraz dopiero spostrzegł 
Jan przyczynę ieh przestracha. 

Kilka kroków przed nimi, na progu małej 
lepianki, stsjącej uaprzeciw cmentarza, siedziała 
stara kobieta. Jej wychudzone ciało okryte było 
tylko jednym łachraanem. Siwe włosy, spałlające 
w rozburaonych kosmykach na szyję, nadawały 
jej przerażający wygiąd. Drżała z zimna i jęcza- 
ła; chwilami wznosiła swoje wychudłe ręce w 
górę i ochrypłym glosəm wyrzucała ze siebie 
najstraszliwsze przekleństwa. Wtenczas konie rzu- 
cały się w górę i Jan i wośnica zaledwie utrzy- 
mać je mogli. 

— Mnsimy nawrócić! — zawołał Ryszard 
rozkazująco. 


Niebywała we Lwowie okazya! 


Spółka tapicerów zwija swój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie towary za bezcen. 
ajwiększy wybór dywanów, chodników, portyer, firanek. stór, tapet itd. 
Ogromny zapas maiery) meblowych, kołder, 1iaterae w w/osiennych i sprężynowych. 


Meble styiowe salonowe; jadalnie, sypialnie. 


Wszystkie nasze sowary są w najnowszych wzorach i zupełnie świeże, z pi+rwszor7 


Spółka t pc-"ów «wo>wskich 


DKOBNE OGLUOZKNI 4 
po € bi od wyraan 


— i e 


Herbata 


shiásko-rosyjska, sbiór majowy, iwi»ž|szczupłych, n` 
ong I. słr, 3-7, II, Ów 
chy najlepase sir, 1-15. Okrushy 


drobn: jpet 
sèr. 1-30 m funt. Dwór Z spszyn 


Taniej jak wszędzie ! 


z 3 
Hi 


0 rodnik tonaty, bezdzietny, — 
g + wssechstwonnie uzdolnio- 
ny w swoim zawodzie, z majlepszerai 4świa- 
iuctwami | połecetiami, poszakuja posady 
„ Łaskawe zgłoszenia 


38 Sz. Nr. 184 


ebrącaki, oras wizel- 


Pierścionki, kia wyroby alote i| WOME 


mrobrne poleca Francimeok Kwaśniewski, į 
Lwów, plac Halicki 8. 28 
Pianina i Harmo- 


Fortepianów, miam pracownia 
Alejssgo BARTOSZEWSKIEGO 
wbemie ul. Piekarska 18, wykonuje wszel- 
kie rekonstrukcye oras strojemia także na 
prewiacyit, przystąpnie i sumiennie. 32 


H sr 4 pokoje z wilo- 
Do wynajęcia kiem na caie mia- 
ste, s lamonkami, światło garowe, również 
mejnie. Wiadomość piac Bema 5. 194 


: s „ bard dotre 
Majątek gy. tezy naftowe < do 


sprsodania, Bieniewski, Prachaik. 36 
żomaty, miłośnik  kwia- 


Ogrodni 9 tów i dobry wurzywuik, 


resumie się na sadownictwie, w szkółkach 
chmielu | pszoselnictwie fachowiec, w hhn“! 
dlu mseżwy i wsorowy, poszukuje o<!po- 
wiedniej posady. ŁaGkawe zgłoszenia upra- 
ma sig pod W, O. Podkamień k. R ohatyna. 


35 
gą Pe 51 6 pokoi, łazien- 
Mieszkania ki, światło elektryczne 
esmtralne ogrzewanie, stajnia, wozownia i 
ogródek w domn Bromilskich, Krzyżowa 36 il parze 
iadomość w sklepie (Grand Hotel). 29 m | | | 


sucoSaPRTSSE 


SMarząd dóbr Sądowa Wi- 
sznia ma ma sprzedaż 


kartofle 


é wagony Anderson, 
Kanclerse i 
Max-kidy gorzelniane. 


Kori, znane 


śn ejsze, 
mianowicie 


hí 


a. 
4 


4 


u aA 


212 


Ogólnie lubiane, smaczne, pra- 
wdziwe, » lasów czeskich 


z r. 1905 


“Grzyby jadalne 


(czapeczki) 


Hotherra 


++ - t 
«je ineippowska sfe 

maczka posilna dla 

chudych, 
| krewnych, wycieńczonych 
sr. 3*—, Oi u |chorobami, Wzu..ciia organizm, przywraca 
- formy ciała. 
rzeżany |i5 kg. wagi przybywa 
na wystawach. 


Cena pudeika 2 kor. 50 hal. bez puczty, 
L pudełka 10 kor., opła"nie. 


A |Prawdziwa tylko przez Gem Repr. Hyg.) 
Instytuta F. Zacharaka, Rzeszów. 


Legitymacye = 
staropolskiego szlachectwa | * 


przeprowadza, dokumenty rodzin-| po cenach najniższych poleca własnego 
ne odsznkuje, pułania o godno-| wyrobu MIECZYSŁAW SONET 
poste restan*e Krasi-|ści dworskie przygotowuje: 


Pak G 
SAS 


Łóżka żelazne. 


ul. Jagiellońska 1. 8. 
Za Dyrekcyę : Józef Schuster, Kasimiers Toczyski. 


šo 


W dwóch miesigcachj pọ polsku : 
Kilka odzaaczeń A 
Wiele podziękowań, ną praktyką, poszukuje 
Zaraz. 

sza się 


miitz, 


jakości 


NZ. w Karzuymie. Cenniki erat 
pôste rest. Krakó w. żądanie opłatnie. 


i Szparagi olbrzymie Z Bibenschitz 
Ant. Worell 


e. i k. nadwor 4 ny dostawca 


i specyalista dla uprawy szparagów 


«w  Eiksnschitz (Morawa) 


odznsozony plerwszemł nagrodami na wielu krajowych | zagranioznych wy- 
stawach rozsyła już ot teraz tak z własnej uprawy jak też zakup one u p. J. 
rzemysłowego stowarzyszeń a dla upra- 
wy „Olbrzymich szparagów i sadzonek w Etbensonitz", obecnie jeszcze wiguej 
ulecszonej uprawy, O fitese,, lmęwistsz8 | Zuakomiiego zapachn, o 14 dni waze- 
mżeji wszystkie znane dotychczas eatanki, sadzonki szparagowa, | 


uoprzednio z oddziału 


Rządca dóbr 


lat 34, kawaler, z średnią szkołą 
rolniczą, praktyki lat 18, mówią- = 
ey po niemiecku i czesku, rozumie 
znakomity plantator 
uraków i hodowca, g wielostron- 


Łaskawe zgłoszenia upra- 
od „Agromom*, 0l- 
aupżpost restante. 


W, 


Płćtna lniane | 
i wszelkie tkaniny pierwszej 


RE TATNTAE ! 


| Właściciei szkółek 


fi. Denizot, Poznań W. 3, 


| 
| poleca 


ężnych fabryk. wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, 
drzewa alejowe, róże, wysadki szparagowe 
i truskawkowe, konifery, wysadki na żywo- 
płoty itd. 
Cennik ilastrowany na żądanie darmo i opłatnie. 
Adres na listy: Menizot — Pozmań (Posen) W. 8. 


LIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE | 


CHAMBARD 
(THE PURGATIF DE CHAMBARD) 


w skład których wohodzą Jedynie ziółka i kwiaty, 
są środklem czyszozgcym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu tagodnem, nadającem się dla osób 
delikatnych | wrażliwych. Użycie ich nie wymaga 
ani dyety, an! zmiany zwykłego trybu Życia. 
Josito najwięcej poszukiwany środek przeciw sa- 


posady 


147 
twardzeniom i różnył 


próbki nę 


W Krak 


- 
— 


Swój 


wyroków LKACK 


jadno- dwu- i trzyle'we, z gwarancyą sa przyięcie się każdej 


sadzozki. W mesian maju zozsyła się dwa razy Godzieznie świeżo cięte & | 


Do ka 
wie szparagów. 


szparagi duże i stołowe, we wiąskach iub na wa 


5 koron i więcej zarobku dziennego. 


Towarzystwo domowych robót peończosz 
kowych poszukuje osoby cbojga płci do wyrebu poń- 
Pojedyńcza i szybka praca przez 
adnych poprzednich wiadomości nie 
potrzebą. Odległość nie stanowi przeszkedy a my sprzeda- 


rE 


czoch na naszej masynie. 
cały rok w domu. 


jemy pracę. 


Thos. H. Whittiek i Ska, 


> Gy 
> Praga, Potrskó nam 71—277. 


szan, maj Nasiona i Nawozy sztuczne 


z wszelkiemi gwarancyami i pod kontrolą atacyi 


Maszyny i narzędzia rolnicze 


z pierwszorzędnych fabryk 
i Sehrantza (lok: mobile, młocarnie itp.) 


R. Bichera i J. Cervinki (plugi, walce ‘td ), 


dokładnie suszone, rozsyła jak długo zupaiMelichara i Pracnera (siewniki rzędowe), 


starczy 183 
kilo najlepszego gatunku k. 3:40 
„ doskonały gatunek 


za pobraniem 
Ignas Roth, Anssergefield 
im RShmerwalde. 


Przy odbiorze 4%, kg. opłacona 


Adriance, 


Platt & Co. (mszyny żniwne), 


Osborne © Cie. Brony sprężynowe i talerz: we, 
k. 3—pmelotte (ceuiryfugi mieczarskie) itd. itd, 


sprzedaje majtanłej, bez konknreneyi 


związek handlowy 
kojca IE adu 


GW zagżń 


wagonowe z nieprzerwaną szyną 
montową, na bydło, boczkowe, 
wezelkiego rodzaju skalowych, de 


"emy, a 2 wag w Pradze. kg. le same gatunki z plombą i atestem stacyi o 5 koron na 
200 kg. drożej. — Oferty opróbkowane, katalogi, cenniki na każde 


ewie. o 


Z filiami w Rzeszowie 


perh piojo wen e, Po jKeniczyną czerwona krajowa, bez kan.anki, z gwarancją Pr rę 
po najtańszej cenie W. Cer- 990, -zystości, 88—94", kiełkowania, od koron 110 do 140 za posadzki wykonuje się własnymi robotuikami. 


Bliżegych objaśnień udziela zarząd fabryki. 


kółek rolniczych 


Aan ODE FIA! SÓW ZPK AOR EJ: 
w Krakowie (plac Szzepań ki 6, we s owie (Kopemika D Dachówki rożnokolorowe, płytki na posadzki, oem- 
bryny na studnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be- 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 


nara l 
Hara 


i w Wiellezce. 


żądanie wysyła się odwrotnie. 


g ; 
żde, wysyłki sadzonek dodaje się bezpłatnie wskazówki ea 
17 


Towarzystwu domowych robót peńczeszkew yok. 


E, 2 
sor rD is Pash 


20 


dnia 15 marca 1906 oferty swoje 


poleca 


dzą, jakota ; bole i zawrety gło 
p tu, nudneści , mozelne trawienie, odęcie żołą 
ka, hemoroidy, uderzemia do głowy ete. 

Wo Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego 1 Racker! 

ewie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 


mogę Wam przy sakupnie wszelkich płóciemnyceh 1, bawełnianych 
Jedynie polecić zakłsd chrzościjaśski i solidny, 
a proszę nie zapominać mapiszć o wzory tylko do Tkałmi Narodowej 


OSWALD LELEK. Łaźnie Biolohrad wfPodrarkonossa (Podkrkanoś(-CI4CAY)- 


jest do wydzierżawienia interes prowadzenia 
kuchni krajowej niższej Szkoły rolniczej i restauracyi w 
domu mieszkalnym dla słuchaczów Akademii rolniszej. 


Ubiegający się o ten interes mają złożyć najpóźniej do 


2.000 kor. i deklaracyę, że znane im są dokładnie warunki 
dotyczącej umowy w kancelaryi Dyrekcyi krajowych Zakła- 
dów rolniczych w Dublanach, gdzie można także dowiedzieć 
się o warnnkach i przejrzeć umowę. 
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Zabryka dachówek 


Jana Chorasi 


Choromiey 


Staoya kolei i pocata w miejsou 


— Łatwo to powiedzieć — odrzekł Jan. — 
Ale koni nikt nie poskromi. 

— Potrzeba więc tę czarownicę na bok u- 
sunąć — krzyknął Ryszard. 

Tymczasem nadeszło kilka osób ze wsi i 
nadbiegii robotnicy, pracujący opodal. Przy ich 
pomoey zapanował Jan nad końmi i zaunął sa- 
nie na drogę. 

— Czy to nie jest siara Katarzyna? — sza- 
pytała pani Amelung, która odzyskała już pewność 
siebie. 

— Tak, wielmożna pani — odpowiedział 
ktoś. — Wyrzucono ją, ponieważ wyprawiała 
ciągłe awantury. 

— Nigdy mie była spokojną — odpowie- 
działa pani Amelung — ale jej syn był przecież 
zawsze dobrym człowiekiem... 

— To też nie on wyrzucił matkę, ale sy- 
nowa. Syn powrócił właśnie do domu i chce 
matkę napowrół sprowadzić, ale jego żona nie 
pozwala mu na to i on musi być żonie posłu- 
sznym. 

— śMaż ta kobieta tu zamarznie. 

— Bgałoby to najlepszem dla niej — po- 
wiedział jakiś sędziwy wieśniak. 

— Wypędzona z domu... wypędzona z do- 
mu... — jęczała znowu staruszka. 

— Weźcie tę kobietę z drogi — rozkazała 


318 


cierpieniem jakie stąd pocho- [mf 


wy, brak apaty - 


Kwartet 
trójnym 


zaopatrzone w wadyum 


Z przesyłką 


164 


Prawdziwy tylko wiod 
drukowaną jak poniżej w 


Lwów, ul. Halicka, drugi dom od Rynku. 


Colosseum 


„Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 
d'Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w 
dwóch częściach oprawne . ae e: 
„Gwiazdy i ladzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opracował 


pani Amelung. — Zanieście ją do domu, a po- 
południu niechaj przyjdzie ona z aynem do 
dworu.. 

Stara Katarzyna broniła się ze wszystkich 
sił, ale dwóch parobków uniosło ją w górę i po- 
szli z nią do domostwa jej syna. 

Droga była wolna. Konia, pokryte pianą, 
powiozły wolnym krokiem sanie do domu. 


| | 

Po objedzie, gdy jeszcze trzej bracia wraz 
z Ludwiką siedzieli w sali jadalnej, weszła po- 
kojowa : 

— Przyszła jakaś stara kobieta ze wsi, 
ale nie mogę jej tu wpuścić, bo jest bardzo 
brudna. 

— Wyjdę do niej — rzekł Jan. 

W tej jednak chwili otworzyły się drzwi i 
weszła stara Katarzyna.. Wygiądała jeszcze stra- 
szniej, aniżeli przed dwoma godzinami pod cmen- 
tarzem. Cała była sina, a jej oczy patrzyły błę- 
dnie. Luiza mie mogła się powstrzymać od wy- 
krzyku przestrachu, a Arno, który z zasady uni- 
kał wszystkiego, co smutne, szybko wyszedł z 
pokoju. 


(C. d. 0) 


n 


: Jebi trójkąrna butelka jest zame nieta kar: kĄ 2% 
olorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 


tran z wątroby 


(w prawnie zastrzeżonom opakowaniu) 


żółto-zielona fiuszka k. 2 
biało-ziclown ,„ k. 8. 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości med;cau* zbadany 

z powodu wielkiej strawnośei pra-dewss 'stkiem 

'weciom za'ecany wa wszystkicb tych wypedkach. 

» których wskszanem jest ogólne wsmocnienie 

całego erganizmu, a zwłaszcza w ckorobach 

aj ak dla poprawienin soków, ecgyszdze- 
a I6P. 

Do nabyela we wszystkich aptekach 1 kandlach 
korzennyeh mornarohii austro-węgierskiej. 
Główny skład dia Austryi 

' W. MAAGER, Wien OT/8, Heumarkt 8, 
© Naśladowniotwo będzis sądownie ścigans “wya 
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Á 


ct. pót klg. masła 


kuchennego świeżego i wszelkie 
inne towary korzenne po najniż- 
szych cenach — poleca 


RA Ż ANTE 


187 


0 Masażu 
Herman 


Od 1 do 15 mąrocą. 


murzyński. Pantomina na po- 
reku. Gałganiarz malarzem. 


Jednoaktówka, Imitator instrumentów. 


W Dublanach obok Lwowa, od dnia 18 kwietnia 1906 r. | mmmmmmsammun mmo umR 
W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ“ 


ul. Kopernika l. 7. 


vo nakycia 


„Zużyty“ kartka z życia, w 2 częściach'K. Laskowskiego k. — 60 t. 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyssko 80 „ 


St. Rodsiewicsówmy. „Jaskółczym sziakiem* . tyl — 
M. Graybmer. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 183 „ — 40 , 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy . « „ 1—, 
J.-K. Ziełóński. „Szkice4 powieść 1 tom . . .. l~., 


„ 120, 


A. L. Szymański oprawne . . . . . «y — 60 , 
„Skarby pradziadowskie* W, Przyborowskiego, powieść z 
XVII wieku, oprawne . . ./.7%a,0.7. . Wę m S0 
Życie“. John. Lubbock, przekład W. Zarembiny » — 40 , 
d i „W ślady ojcow* K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 „ 
7 „Z krainy baśni“ jgnacyi Piątkowskiaj . . . . „n — 805 
If 600 „Wrażenia z Indyi* Juliusza Bois, w 2 częściach „ — 60 , 


pocziową o 230 halerzy więcej za zażdy tom. 


AA ED 
+99 OŁOGORGOŁPPYP"F++RO+R+PPC 


Upraszamy Szanownych ozytalników, aby zamawiając luh kupając praśd mio- 
ty reklamowane w Gasecie Narodowej lub wogóle korsystając z działu egłoczenio= 
wego, raczyli powoływać się na (Fusetę Narodową jako na żródło, skąd informacye 
kweje maczerpnęli. Takie poweływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 
szeń Gazczy Narodowej. 


Wydawca i odpowiedziainy redaktor Platon Kosiecki. 


drukarni i litografii Pillera i Spoli: 


